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ŻYCZENIA 
DLA BRATNIEJ 
REPUBLIKI 
W DNIU ŚWIĘTA 
NARODOWEGO 
CZECHOSŁOWACJI | 
Z okazji święta naro- 
dowego bratniej Repu- 
bliki Czechosłowackiej, 
które przypadało w | 
dniu 28 października 
1950 r., Zarząd Głów- 
ny Ligi Lotniczej, prze- 
słał do Aeroklubu Re- 
publiki  Czechosłowac- 
kiej w Pradze Czeskiej 
telegram następującej 
treści; | 
„W dniu święta Wa- 
szego narodu przesyła- 
my braterskie proleta- 
riackie pozdrowienia i 
życzenia dalszych suk- 
cesów w budowie lu- 
dowego lotnictwa, w 
służbie pokoju", 


Zarząd Główny 
Ligi Lotniczej 


Sejm Ustawodawczy jeu- 
nomyślnie uchwalił w dniu 
28 październ.ka 1950 roku 
ustawę o zmianie systemu 
pieniężnego. 

Budująca podstawy so- 
cjalizmu Polska Ludowa 
wprowadzila nowe, wyso- 
kiej wartości pieniądze. 
wartość których określona 
jest w złocie i równa się 
najsilniejszej walucie świa- 
ta — radzieckiemu rublo- 
wi. 

Wprowadzenie nowego, 
trwałego pieniądza jest 
wielkim osiągnięciem na- 
szego pańsuwa i było mo- 
żliwe dzięki ogromnym 
sukcesom, odniesionym w 
dziedzinie odbudowy kra- 
ju, w zwycięskiej i plano- 
wej budowie socjalistycz- 
nej gospodarki. 

Reforma pieniądza, sku- 
tecznie godząc w speku- 
lantów i  wyzyskiwaczy, 
tworzy warunki dla pod- 
niesienia stopy życiowej 
mas pracujących. Jest ona 
jednocześnie silnym orę- 
żem dla szybkiego wyko- 
nania Planu  Sześciolet- 
niego. 


Reforma ustala, że płace 
robotnicze i pracownicze 
oraz ceny towarów przeli- 
cza się w stosunku do 
wartości nowego złotego. 
Na przykład: za 100 zło- 
tych stare, otrzymuje się 
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LOTNICY NA CZEŚĆ REWOLUCJI 


Z niezwykłym entuzjaz- 
mem klasa robotnicza Lu- 
dowej Polski realizuje swe 
zadania produkcyjne i po- 
dejmuje nowe zobowiąza- 
nia dla uczczenia 33 rocz- 
nicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i II Świa- 
towego Kongresu Pokoju. 
Robotnicy polscy  kroczą 
śladami robotników ra- 
dzieckich, którzy codzien- 
ną wytrwałą pracą dopeł- 
nili dzieła proletariackiej 
rewolucji i zbudowali pod 
genialnym kierownictwem 
Wielkiego Stalina potężne, 
pokojowe państwo socjali- 
styczne, 

Pokój narodom! Pokój 
ludzkości! — brzmiał pier- 
wszy apel państwa ra- 
dzieckiecgo 33 lata temu. 
Hasło to, którym żyją dziś 
narody ZSRR, znalazło 
głęboki oddźwięk w pol- 
skich masach pracujących. 
W celu uczczenia II Świa- 
towcgo Kongresu Pokoju i 
na cześć Wielkiej Rewolu- 
cji w dalszym ciągu licz- 
ne zobowiązania składają 
członkowie Ligi Lotniczej. 

Członkowie Pocztowego 


3 złote nowe, a za artykuł 
w sklepie, który kosztował 
100 złotych, płacimy 3 zło- 
te nowe, Tak więc dotych- 
czasowy poziom płac nie 
uległ zmianie, natomiast 
zamiast nietrwałego i ma- 
ło wartościowego pienią- 
dza skupionego w dużej 
części w rękach spekulan- 
tów i wyzyskiwaczy, płace 
będą wypłacane w nowym, 
trwałym pieniądzu. Tak 
samo trwałą, nową walu- 
te otrzyma za swe towary 
chłop. 
Dlaczego reforma ustaa, 
że przy wymianie starych 
pieniędzy na nowe, jeden 
nowy złoty otrzymuje się 
za sto złotych dotychczaso- 
wych? 

Dzieje się to dlatego, że 
celem reformy jest rów- 
nież zmniejszenie kapita- 


Koła LL Nr 6 w Chrzą- 
nowie, po wysłuchaniu re- 
feratu o ogromnym roz- 
machu akcji pokojowej na 
świecie, postanowili zmo- 
bilizować wszystkie swe 
sily w pracy nad dziełem 
utrwalenia pokoju świato- 
wego; współpracować z 
miejscowym Komitetem 
Obrońców Pokoju; werbo- 
wać nowych członków w 
szeregi Ligi Lotniczej; pod- 
nieść stop.eń swego uświa- 
domienia społeczno-polity- 
cznego drogą  samokształ- 
cenia oraz przez organizo- 
wanie pogadanek na te- 
maty aktualne; wziąć ak- 
tywny udział w życiu na- 
szego ludowego lotnictwa. 

Członkowie Koła LL Nr 
10 w Jaroslawiu uchwalili 
rezolucję, w której soli- 
daryzują się ze światowym 
frontem obrońców pokoju. 
Protestując przeciw agre- 
sywnym knowaniom ame- 
rykańskiego imperializmu 
w celu wywo:ania nowej 
wojny światowej, członko- 
wie Koła LL Nr 10 za- 
ciągnęli z dniem 20 paź- 
dziernika Warty Pokoju, 


ZŁOTY- ZŁOTY 


łów, które na krzywdzie 
mas pracujących miast i 
wsi zgromadzili w swych 
rękach spekulanci i wyzy- 
skiwacze, kapitaliści miej- 
scy i bogacze wiejscy. Tra- 
cąc większą część swych 
kapitałów, ludzie ci nie 
będ; mogli jak dotychczas, 
wykupywać towarów prze- 
mysłowych i odsprzedawać 
ich potem po wysokiej ce- 
nie. Znaczy to, że ludność 
pracująca miast i wsi bę- 
dzie miała tych towarów 
pod dostatkiem. 

Reforma pieniężna cel- 
nie godzi w kapitalistów 
i wiejskich bogaczy, jest 
dalszym energicznym k"o- 
kiem w celu jeszcze wick- 
szego wyparcia ich z życia 
naszej gospodarki narodo- 
wej i położenia k-esu ich 
szkodłiwej działalności. 


| LOTNIK - 


SKRZYDLATY OBROŃCA 
LUDOWEJ 


| 
ZOSTAŃ LOTNIKIEM 


POLSKI 


POLSKI LUDOWEJ! 


aby przez podniesienie dy- 
scypliny i wydajności pra- 
cy zadokumentować swój 
wkład w dzielo utrwalenia 
pokoju Światowego. Prag- 
nąc przyczynić się do spo- 
pularyzowania lotnictwa 
w społeczeństwie, postano- 
wiono zw.ększyć ilość pre- 
numeratorów czasopism 
lotniczych, 

Pracownicy pocztowi — 
członkowie Koła LL Nr 
48 w Krakowie, podejmu- 
jąc wezwanie robotników 
huty „Pokój“, w celu ucz- 
czenia 33 rocznicy Wiel- 
kiej Rewolucji Pażdzierni- 
kowej i Światowego Kon- 
gresu Pokoju, zobowiązali 
się wykonać plan pracy na 
rok 1950 — do 15 grudnia 
bieżącego roku. 

Wzorując się na twór- 
czym entuzjażźmie hutni- 
ków, górników i robotni- 
ków — członkowie Ligi 
Lotniczej swymi zobowią- 
zaniami wzmożonego tem- 
pa pracy dają godną od- 
powiedź imperialistycznym 
podżegaczom wojennym i 
walczą o utrwalenie poko- 
ju, o lepsze jutro. 


Niewielkie straty ponie- 
sione przez poszczególnych 
robotników, chłopów pra- 
cujacych czy pracowników 
umysłowych, którzy w 
momencie reformy mieli 
pewne zasoby gotówkowe, 
pokryte bedą z nadwyżką, 
a to dzięki wielkim, poży- 
tecznym skutkom reformy 

Wprowadzając zmianę 
systemu pieniężnego, nasze 
ludowe państwo dało wy- 
taźny dowód troski o po- 
ziom życia mas pracują- 
cych miast i wsi, dowód 
opieki nad człowiekiem 
pracy i jego obrony przed 
wyzyskiem ze strony pa- 
seżytów. Szerokie masy 
łudności pracującej Ludo- 
wej Polski p'zyjęły zmia- 
nę systemu pieniężnego z 
pelnym zrozumieniem i 
duma, uważając ten krek 
swego Rządu za jeszcze 
jeden cios w lichwiarzy, 
spekulantów i wyzyskiwa- 
czy oraz za świadectwo si- 
ły i ciągłego rozwoju na- 
szej młodej. prężncej go- 
spodarki narodowej. 

Ze zrozumieniem i rado- 
ścią powitali reformę pie- 
niężną ludzie naszego lot- 
nictwa, widząc w niej wiel- 
kie umocnienie siły gospo- 
darczej Ludowej Polski, 
wkład w dzieło umocnie- 
nia sił obozu pokoju i po- 
tężny oręż w rękach mas 
pracujących. 


m S 2 nw — — — et em a ESTÉN SE ame RZEZ PJ AE 


NAJSZCZERSZE I NIEROZERWALNE 


(ze wspomnień byłego pilota radzieckiego lotnictwa) 


W Józefie Bagateli, szo- 
ferze - mechaniku, który 
dziś w Wojewódzkiej Szko- 
ie PZPR we Wiocławiu 
spieszy z wykładu na wy- 
kład odpowiada na pyta- 
nia wykładowców, przygo- 
towuje się do seminariów, 
z uporem studiuje dzieła 
klasyków marksizmu-leni- 
nizmu, zagłębia się w za- 
gadnieniach Planu 6-let- 
niego, dyskutuje z towa- 
rzyszami, uzbraja się w 
wiedzę niezbędną dla przy- 
szłego pracownika Partii 
— nikt nie odgadłby za- 
pewne... frontowego pilota 


przodującego radzieckiego 
lotnictwa. 
Książeczka wojskowa, 


którą Bagatela stale nosi 
przy sobie, w  lakonicz- 
nych słowach mieści całą 
jego epopeę. 23 czerwca, 
nazajutrz po napadzie hit- 
lerowskiego imperializmu 
na Związek Radziecki, Jó- 
zef Bagatela rozpoczął 
służbę w pułku nocnych 
myśliwców. Pierwsze loty 
bojowe odbył w 1942 ro- 
ku pod Stalingradem. Tam 
też otrzymał pierwszą z 
eśmiu ran odniesionych w 
walkach przeciwko faszy- 
stowskim najeźdźcom. O- 
statnią ranę odniósł w sty- 
czniu 1945 roku nad War- 
Szawą. Niezdolny, wskutek 
odniesionych ran, do dal- 
szej służby w powietrzu, 
został odkomenderowany 
do 1 Armii WP. Drążek 
Sterowy „myśliwca“ zamie- 
nił na kierown'cę samo- 
chodu i walkę rozpoczętą 
pod Stalingradem zakoń- 
czył w Berlinie. Order 


„Czerwonej Gwiazdy“. me- 
dale „Od a, Nysa, Baltyk" 
i „Za Warszawę”. zamyka- 
Ją suche adnotacje w ksią- 
żeczce wojskowej plutono- 
wego rezerwy Józefa Ba- 
gateli. 


Na szlaku bojowym puł- 
ku nocnych myśliwców, w 
którym służył Józef Baga- 
tela, leżała maleńka, nie- 
znana nikomu wioska — 
Lenino... 


* 


Józef Bagatela zamyśla 
się na krótką chwilę i za- 
czyna opowiadac: 

»ľyie już lat upłynęło 
od tej bitwy, tak pozornie 
podobnej do wielu innych 
bitew, w której kazdego 
niemal dnia brał udział 
nasz pułk nocnych myśliw- 
ców. Nie zdawałem sobie 
wówczas sprawy z jej od- 
miennego charakteru i 
wielkiego znaczenia, jakie 
miala dla mej ojczyzny. 
Uleciały z pamięci nazwi- 
ska, zatarły się rozmaite 
szczegóły... 

12 października — wstał 
szary, zimny świt — we- 
zwano nas na zwykłą przed 
nowym zadaniem bojowym 
odprawę. Dowódca pułku, 
płk Iwan Stiepanowicz Ja- 
kimowicz, zaznajamiając 
nas z sytuacją bojową na 
powierzonym nam odcin- 
ku, nadmienił jakby mi- 
mochodem: 

— Na odcinku tym wal- 
czy polska dywizja. 

Wiadomość ta zelektry- 
zowała nie tylko mnie, Po- 
laka, lecz również mych 
radzieckich towarzyszy 
broni. Po szopie, w której 
odbywała się odprawa, 
przeleciał szmer: „Ho, ho, 
Polaki!.. Mołojcy!* W gło- 
sach dźwięczało uznanie i 
żywe zadowolenie. Szczera 
natura radzieckich ludzi 
kazała im się cieszyć, że 
prawdziwi polscy patrioci 
stanęli u boku Armii Ra- 
dzieckiej do ciężkiej walki 
ze wspólnym wrogiem. 

12 października przcz 
dwie godziny nasz pułk 


osłaniał z powietrza odci- 
nek 1 Dywizji. Towaszy- 
szyłem jak zwykle, maszy- 
nie dowódcy pulku, Robo- 
ty mieliśmy pełne ręce. 
Dorniery, Messerschmitvy Z 
czarnymi krzyżami na pła- 
tach nadchodziły regular- 
nie, fala za falą i zrzucały 
swój śmiercionośny ładu- 
nek na polskie pozycje. 
Bez przesady można stwier- 
dzić, że nie często spoty- 
kało się w bitwach taką 
nawałę hitlerowskiego lot- 
nictwa.  Przeszkadzaliśmy 
nieprzyjacielowi, jak tylko 
się dało. Na ziemi, p.zy- 
krytej dosłownie czarnym 
dymem wybuchających 
bomb i pocisków axtyle- 
ryjskich, nie wiele można 
było dojrzeć. Raz tylko, 
gdy wychodziliśmy z nur- 
kowania za hitlerowskim 
myśliwcem i ujrzeliśmy 
szare postacie pędzące w 
kierunku lśniącej zimnym 
blaskiem wstęgi  Miecei, 
płk Jakimowicz ryknął w 
laryngofon: „Biawyje par- 
ni! Wpierod, wpierod, Po- 
laki!" 

Gdy wylądowaliśmy na 
polowym lotnisku, przez 
cały dzień i noc wsłuchi- 
waliśmy się w niesłabnącą 
kanonadę. Staraliśmy się 
z jej odgłosów wywniosko- 
wać losy bitwy. Szykująe 
maszyny do nowego wvlo- 
tu, spotykając się przy 
kuchni czy w namio'ach, 
powtarzaliśmy sobic z u- 
znaniem: „Trzymają się 
Polacy! Zuchy!* 

Następnego dnia. 13 paź- 
dziernika, wylecicliśmy do- 
piero po południu. Polacy 
posuwali się naprzód i li- 
kwidowali nieprzyjaciel- 
skic pozycje obronne. 

W dwa czy trzy dni po 


bitwie staliśmy wciąż jc- 
szcze na polowym lotnisku 


pod Jarosiawiem, doszczęt- 
nie spalonym rosyjskim 
miasteczkiem — zetknęli- 
śmy się z żołnierzami spod 
Lenino, Oddz.ały poiskie 
ściągnięto po bitwie na za- 
słuzony odpoczynek. W 
okolicy naszego lotniska 
rozkwaterowa.a się arty- 
leria. Z całego serca ra- 
dzieccy lotnicy przyjmo- 
wali pachnących jeszcze 
prochem poisk.ch artyle- 
rzystów. Nie było końca 
wzajemnym gialuiacjom, 
opowiadaniom o bitwie, o 
wsupółdzia.aniu w powie- 
tizu i na ziemi. Wypyty- 
wano się wzajemnie o ro- 
dziny, o pochodzenie, po- 
kazywano sobie fotografie, 
czy:ano listy od najbiiż- 
szych... 


Nic zapomnę nigdy tego 
bezpośredniego, serdeczne- 
go zbraiania polskich i ra- 
dzieckich żołnierzy. 


Na drugi dzień odesłano 
mnie do szpitala. Lekka 
rana w rękę odniesiona 
nad Lenino zaczęła sie 
jątrzyć, W przyfrontowym 
szpitalu leżeli radzieccy i 
polscy żołnierze ranieni w 
pierwszej wspólnej bitwie 
pod Lenino. Widzialem, 
jak serdecznie i ciepło od- 
nosili się do polskich żoł- 
nierzy radzieccy lekarze i 
sanitariuszki, widziałem, 
jak po bratersku trakto- 
wali poiskich towarzyszy 
broni radzieccy żołnie:ze. 
I tara leżąc na szpitalnym 
łożu, zacząłem rozumieć, 
że pod Lenino narodziło 
się najserdeczaiejszec, nie- 
rczerwaine polsko-radziec- 
kie braterstwo broni...“ 


Macinem Preta tteneee igi 


(wg „Żo!nierza Wolności“) 


LUFTWAFFE ZNÓW NA STARCIE 


Luftwaffe! Komu z nas 
nie jest nienawistne to 
słowo? Kto zapomniał o 
zbrodniach, dokonywanych 
przez pięć długich lat na 
bezbronnej ludności mazo- 
wieckich wiosek, białoru- 
skich miasteczek i całej 
prawie Europy przez fa- 
szystowskich piratów po- 
wietrznych? 

Nie zapomina się świstu 
bomb spadających na szpi- 
tale i teatry, na domy mie- 
szkalne i przedszkola. Nie 
zapomina się dzieci, zabi- 
tych seriami z broni po- 
kładowej, zburzonych miast, 
spalonych wsi. Pamiętają 
o tym wasi rodzice, wasi 


starsi bracia, pamiętają 
starsi z was i wszyscy 
prości ludzie na całym 


świecie, którym nienawist- 
na jest wojna i wszystkie 
nieszczęścia, jakie z sobą 
niesie. 

Zdawać by się mogło, że 
po rozgromieniu hitleryz- 
mu samoloty z czarnym 
krzyżem na skrzydłach nie 
będą już zagrażać pokojo- 
wi świata. Taka była wo- 
la narodów, które na gru- 
zach zwyciężonego  hitle- 
ryzmu postanowiły nig- 
dy więcej nie dopuścić do 
jego odrodzenia, 

Ale znaleźli się tacy, 
którzy wbrew woli włas- 
nych narodów, podeptali 
uroczyście składane zobo- 


KOREA W OGNIU WALI: WYZWOLEŃCZYCH 
e . e 
Sierzant pilot 


Wojna o wyzwolenie 
Korei trwa nadal. Armia 
koreańska i cały naród z 
bezprzykładnym bohater- 
stwem odpierają ataki im- 
perialistycznego najeźdźcy. 

Bestialstwa amerykań- 
skich zbrodniarzy i lisyma- 
nowców popełniane na ko- 
bietach, dzieciach i star- 
each wstrząsnęły sumie- 
niem wszystkich uczciwych 
ludzi na całym świecie. 

W odpowiedzi na te bar- 
barzyństwa żołnierze ar- 
mii ludowej wzmogli swe 
wysiłki dla osiągnięcia 


zwycięstwa, dając dowody 
bohaterstwa. 


niezwykłego 


Zamieszczamy obok o- 
powiadanie osnute na tle 
autentycznych wypadków 
podczas walk w Korei. 
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wiązania, sprzeniewierzyli 
się własnym postanowie- 
niom i natychmiast po 
klęsce hitleryzmu zaczęli 
dokładać wszelkich starań, 
aby go znowu odbudować 
i użyć do swych zbrodni- 
czych celów: anglo-amery- 
kańscy  imperialiści, Dla 
fnich faszystowscy bandyci 
okazali się bardzo potrzeb- 
ni. Rozpoczęło się maso- 
we zwalnianie przestępców 
wojennych, urągające naj- 
bardziej podstawowym za- 
sadom sprawiedliwości. U- 
tworzono uzbrojone i do- 
szkalane stale oddziały po- 
licjj w okupowanych przez 


imperialistów Niemczech 
Zachodnich, Amerykanie 
i Anglicy odbudowują 


wbrew postanowieniom u- 
kładu w Poczdamie fa- 
bryki zbrojeniowe i zwal- 
niają z więzień coraz wię- 
cej hitlerowskich genera- 
łów, esesmanów i wybit- 
nych działaczy partii hi- 
tlerowskiej. Wreszcie przed 
kilkoma tygodniami ame- 
rykański zarząd wojskowy 
w Niemczech postanowił 
wskrzesić faszystowskie lot- 
nictwo — osławioną Luft- 
waffe. Z Argentyny po- 
wróciło do Niemiec Za- 
chodnich 26 specjalistów 
lotniczych, którzy uciekli 
tam pod koniec wojny w 
obawie przed karą za po- 
pełnione zbrodnie; ogrom- 


Sierżant Won Su-dun 
siedział skulony pod ścia- 
ną baraku, trzymając w rę- 
ku niewielką kartkę papie- 
ru. Mechanicy krzątali się 
przy stojącym opodal my- 
śliwcu, spoglądając na sier- 
żanta ze współezuciem. Wi- 
dzieli jak sierżant odebrał 
dzisiaj od dyżurnego ofi- 
cera list z domu. 

Brygadier mechaników 
Li Czon-wo widział jak 
Won Su-dun po przeczyta- 
niu listu, blady, trąc ner- 
wowo czoło wyszedł z ba- 
raku i przechadzał się dłu- 
go po skraju lotniska, Jak 


błyskawica obiegła lotni- 
sko wiadomość, że Won 
Su-dun zapisał się poza 


kolejką na dodatkowe loty. 


Tak, Won Su-dun  zapi- 
sał się na dodatkowe loty. 
Jest teraz zupełnie spokoj- 
ny, W liście, który trzyma 
w ręku, otrzymał wiado- 
mość o śmierci swego syna. 
Tego dnia żona sierżanta. 
idąc jak zwykle do pracy 
odprowadziła synka do 


ne fabryki lotnicze Mes- 
serschmitta pracują już 
pełną parą; wszyscy nie- 
mal inżynierowie, genera- 
łowie i specjaliści lotniczy 
są już „odpowiednio“ za- 
trudnieni. To samo zresztą 
dzieje się i w innych dzie- 
dzinach. 


Komu i po co potrzebna 
jest nowa Luftwaffe? 


Jest ona potrzebna ame- 
rykańskim i angielskim 
imperialistom w ich zbrod- 
niczych planach, zmierza- 
jących do rozpętania no- 
wej pożogi wojennej. Nie 
daje im spokoju rosnąca 
wciąż potęga naszego obo- 
zu wolnych i szczęśliwych 
ludzi, nie mogą patrzeć na 
budownictwo komunizmu 
w Związku Radzieckim i 
socjalizmu w krajach de- 
mokracji ludowej, na Nie- 
miecką Republikę Demokra 
tyczną i wogóle na wszy- 
stko, co krzyżuje ich po- 
dłe, zbrodnicze plany, Wy- 
obrażają sobie, że będą 
mogli jeszcze raz podpalić 
świat, aby uratować swe 
zyski. W swych planach 
poczesne miejsce przezna- 
czają hitlerowskim zabor- 
czym Niemcom, ich odro- 
dzonej armii i lotnictwu, 
jako łańcuchowemu psu 
przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajom de- 

mokracji ludowej. 


Te knowania nie zdadzą 
się na nic. Jesteśmy dość 
silni, aby pokrzyżować 
wszystkie zamiary ban- 
dy oszalałych ze strachu 
zbrodniarzy. My — te 
znaczy miliard ludzi, któ- 
rzy opowiedzieli się za 
pokojem, to znaczy socja- 
listyczne społeczeństwo ra- 
dzieckie, budujące  socja- 
lizm narody państw de- 
mokracji ludowej i ludy 
krajów ciemiężonych jesz- 
cze przez kapitalizm. Lot- 


nictwo Związku Radziec- ` 


kiego i innych bratnich 
państw jest silniejsze, niż 
lotnictwo imperialistów 
Ono czuwa nad tym, aby 
faszystowska Luftwaffe. 
pieczołowicie odbudowywa- 
na przez swych amery- 
kańskich opiekunów, nig- 
dy więcej nie odważyła się 
zburzyć pokoju świata. 


Drugi Światowy Kongres 
Pokoju, który zbierze się 
już za kilka tygodni w 
Wielkiej Brytanii, aby u- 
chwalić Kartę Pokoju 
Świata, da należytą od- 
prawę tym wszystkim. 
którym marzą się wojen- 
ne awantury. W imieniu 
miliarda czterystu milie- 
nów ludzi, którzy podpi- 
sali Apel Sztokholmski po- 
wie  imperialistom: nie! 
Nigdy więcej wojny! 


(wig.) 


Won Su-dun 


szkoły. Około południa 
nadleciały amerykańskie 
samoloty i obrzuciły tchó- 
rzliwie z dużej wysokości 
bezbronne miasto, W cza- 
sie tego nalotu została zni- 
szczona szkoła, do której 
chodził mały Czen. 

W wyobraźni przesuwają 
się obrazy przeszłości. 
Przypomniał sobie długie 
spacery poza miasto. 
Jakże cieszyli się wtedy, 
że Czen ma możność bez- 
płatnej nauki, że wyrośnie 
na pożytecznego obywate- 
la swego kraju. A jeszcze 
kilka lat temu o takich 
rzeczach nawet się nie mó- 
witol 

Teraz Czen nie będzie 
już chodził do szkoły. Wa- 
ląca się w gruzy szkoła 
przygniotła jego wątłe cia- 
ło.  Sierżanta opanowała 
nienawiść. Nagła przemoż- 
na nienawiść do podłych 
barbarzyńskich  napastni- 
ków, chcących jego kraj 
pozbawić wolności. Spoj- 
rzał w kierunku swego my- 
śliwca. Mechanicy zamy- 


kali właśnie klapy osłania- 
jące silnik. Miał zamiar 
wstać i zapytać czy wszy 
stko w porządku, gdy roz- 
legł się dźwięk gwizdka 
oznajmiającego odprawę u 
dowódcy. i 


Namiot wypełniony był 
szczelnie pilotami ze wszy 
stkich eskadr, 

Dowódca, starszy Szpa 
kowaty mężczyzna w pe- 
lowym mundurze objaśniał 
im w krótkich słowach za 
danie bojowe. Mieli osła- 
niać przeprawę wojsk 
przez rzekę. Trzeba nawią- 
zać ścisłą łączność z de 
wództwem wojsk lądowyeh 
i ściśle skoordynować ude 
rzenie na wroga — mówił 
z naciskiem. 

Rzut oka na mapę, kilka 
notatek i sierżant Won Su- 
dun jest gotów do odlotu. 

Już kierował się do wyj- 
ścia, gdy dowódca przy 
wołał go do siebie. Nic 
nie mówiąc spojrzał mu w 
oczy i mocno uścisnął rę- 
kę. (d.c.n.) 


Zostać lotnikiem — skrzydlatym o- 
brońcą Polski Ludowej — to zaszczyt, 
o którym marzy wielu z Was, Wiele 
młodych serc wśród młodzieży ro- 
betniczej i chłopskiej bije przyspie- 
szonym tętnem na widok śmigłego 
„Jaka“ błyszczącego w słońcu na tle 
śnieżno-białych cnmulusów. Piękny i 
zaszczytny jest zawód lotnika, skrzy- 
diatego obrońcy powietrznvch granie 
naszej Ludowej Ojczyzny, strzegącego 
twórczej, pokojowej pracy narodu. 

Chcesz zostać łotnikiem, pamiętaj, że 
tylko najlepsi dostąpią tego zaszczy- 
tu — ci, którzy wyróżnią się w nauce, 
w szkole i w pracy społecznej na te- 
renie ZMP. 

Zanim jednak włożysz mundur i za- 
siądziesz za sterem samolotu, musisz 


przejść wyszkolenie w Lidze Lotniczej., 


Liga wyszkoli Cię w szybownictwie i 
w lotnictwie silnikowym, w Lidze zdo- 
będziesz wszystkie umiejętności lotni- 
cze potrzahne do wstąpienia do lotni- 
ctwa wojskowego. 


Chcesz latać w przyszłym roku, zgłoś 
się jeszcze dziś do najbliższego powia- 
tov ego zarządu ZMP, który skieruje 
Cię do Ligi Lotniczej. W zimie musisz 
przejść wyszkolenie teoretyczne, by 
wiosną rozpocząć szkolenie praktyczne. 


ZOSTAŃ 
LOTNIKIEM 


A tymczasem spójrz na zdjęcia. Tak 
wyglądają fragmenty z życia lotnika 
wojskowego na codzień. Intensywna 
praca podnosi z każdym dniem na co- 
raz wyższy poziom wyszkolenie nasze- 
go lotnictwa wojskowego. Rozumie to 
doskonale zarówno personel naziemny 
jak i latający, Dziś akurat strzelanie 
powietrzne do rękawa, ale zanim pilot 
myśliwski wystartuje na zadanie, ma- 
szyna zostaje dobrze przygotowana 


przez mechanika — każda najdrobniej- 
sza rzecz szczegółowo zbadana, a także 
taśma z amunicją (zdjęcie z lewej u 
góry). Od tego bowiem zależy dobre 
wykonanie ćwiczenia przez pilota 
A, że wypadło ono dobrze. widzimy z 
uśmiechu kpt. Szwarca (zdjęcie u gó- 
ry z prawej) — pilota 1 Pułku „War- 
szawa' z okresu wojny, który z za- 
dowoleniem gratuluje dobrych wyni- 
kow w wyszkoleniu swemu młodsze- 
mu koledze jednostki (na zdjęciu 
z prawej). Codzienne intensywne loty 
i dobre wyniki ćwiczeń uzyskiwane 
przez młodych pilotów — to wynik 
wspólnej rzetelnej pracy lotniczego 
przyziemia z personelem latającym 
(zdjęcie u dołu). Piloci i mechanicy 
Odrodzonego Lotnictwa Wojskowego 
podnosząc nieustannie swój poziom 
wyszkolenia ideologicznego i fachowe- 
g>) umacniają wraz z masami pracu- 
jąacymi kraju, budującymi zwycięsko 
podstawy socjalizmu w Polsce, świa- 
towy front pokoju. ZENIT 
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Ostatnia składała Zbysz- 
kowi życzenia Hanka i jej 
ciepłe, serdeczne słowa, 
stanowiły jak gdyby za- 
kończenie tej świątecznej 
części dnia. 

Gdy wszyscy goście wy- 
jechali, trójka przyjaciół 
siadła w zapadającym 
zmierzchu na trawie pod 
lasem i Zbyszek pierwszy 
zaczął naradę: 

— Naturalnie te szesna- 
ście tysięcy z kawałkiem 
powinny się stać począt- 
kiem naszej prawdziwej 
roboty. Wy sami rozumie- 
cie, że ja tylko przypad- 
kiem... 

— Bez zbytecznej skrom- 
ności — przerwał Janek. 

No dobrze Nie ważne. 
W każdy razie — mówił 
dalej Zbyszek, — ja roz- 
mawiałem dziś z meteoro- 
logami. Warunki powinny 
się stale polepszać i bę- 
dzie można zrobić coś na- 
prawdę ładnego. Nie wol- 
n» nam przerywać star- 
tów i warto przestudio- 
wać trasę na wschód. 
Maszyna jest całkowicie 
przygotowana i przejrza- 
na przez mechaników. Ju- 
tro zgodnie z ustaloną ko- 
lejką stariuje Janek. 

— Ja uważam Zbyszek, 
że tobie należy się start. 
Przecież ustaliłeś rekord— 
zaoponował Czarek 

— Daj spokój Przecież 
nasza trójka to żelazobe- 
ton. Jak ty lecisz, to tak 
sam» jak ja osłbvm w po- 
wietrzu — serdecznie od- 
powiedz ał Sanak. — A 
teraz chodźmy do sali wy- 
kładowej, Chcę z wszyst- 
kimi pilotami podzielić się 
swoim doświadczeniem i 
scharakteryzować zacho- 
wanie się „Halniaka* na 
dużych wysokościach... 


k 


Około dziesiątej w nocy 
wiatr przybierał na sile. 
Drobne postrzępione kła- 
ki chmur szybko płynęły 
na wschód, gasząc gwiaz- 
dy i kładąc cień na jezio- 
ro. Noc stawała się coraz 
bardziej ciemna, szum la- 
su głuszył szczekanie psów 
w wiosce. 

W gęstym lesie na za- 
chodnim stoku Wysokiej, 
na brzegu wąziutkiej ścież- 
ki siedziało dwóch ludzi. 
Oparci plecami o pień 
drzewa milezeli w bezru- 
chu. Tylko jeden z nich 
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od czasu do czasu spoglą- 
dał na fosforyzujące wska- 
zówki zegarka i nasłuchi- 
wał. W mroku nocy i cie- 
niu lasu sylwetki ich, 
zgarbionych postaci zlewa- 
ły się z ciemnym tłem — 
były prawie niedostrzegal- 
ne, 

— Do diabła! Ja tam 
dłużej nie mogę — zapa- 
lę — mruknął dotąd nie- 
ruchomy człowiek. 

— Milcz i nawet palcem 
nie kiwaj — zduszonym, 
wściekłym szeptem odpo- 
wiedział drugi. 

Znieruchomieli znowu i 
wsłuchali się w świst wia- 
tru, Nagle o parę metrów 
od nich dały się słyszeć 
głuche, stłumione kroki i 
na ścieżce zamajaczył czar- 
ny, ciemniejszy od lasu 
cień. Przywarli jeszcze 
mocniej do drzewa i sprę- 
żyli się jakby od skoku, 

Trzeci przybysz zwrów- 
nał się z nimi i raptow- 
nie stanął. 

Pochlił się. 

— Kto tu? 

— Swoi, swoi — burk- 
nęli obaj czekający. 


Człowiek nazwany inży- 
nierem wyjął z portfelu 
plik banknotów i oddał 
swym partnerom dwie 
dość pokaźne paczuszki, 

— Na razie tyle — wy- 
szeptał. — Po robocie spot- 
kamy się za tamą i tam 
dam resztę. A tu jest bu- 
telka — dodał. — Tylko 
bez paniki i starannie. Nie 
chlapać w jedno miejsce, 
bo skapują się na ziemi. 
Rozcierać po całym skrzy- 
dle i głównie na krawędzi 
natarcia. Macie klucz — 
wręczył go człowiekowi z 
zegarkiem — i walcie do 
roboty... 

Światło zgasło. Dwa cie- 
nie ruszyły po ścieżce w 
dół, a jeden w górę. 

Po kilku sekundach zza 
grubego dębu rosnącego 
parę metrów od ścieżki 
oderwał się czwarty cień 
i również cichutko począł 
schodzić w dół. Mimo 
ciemności, gdy wyszedł na 
ścieżkę można było do- 
strzeć błysk jego okula- 
rów. = 

Wzdłuż przedniej ściany 
hangarów miarowym kro- 


Zsunęli się po pochyło- 
ści w las i osłonięci gę- 
stymi gałęziami świerka 
usiedli znowu na ziemi. 
Rozpostarte płaszcze stwo- 
rzyły jak gdyby namiot i 
ten, który klat, że nie mo- 
że palić, wyciągnął malut- 
ką, ślepą latarkę. Wąski 
snop światła błysnął na 
lufie jego automatu zawie- 
szonego na piersiach i o- 
świetlił tylko kolana i rę- 
ce siedzących. 


— No, nóżki na stół — 
mruknął. — Wal pan, pa- 
nie inżynierze! 


kiem w przód i w tył cho- 
dził wartownik. Jego ko- 
lega, strzegący ich z tyłu, 
postawił kołnierz nieprze- 
makalnego płaszcza oparł 
się o ścianę drugiego han- 
garu i znieruchomiał, Wiatr 
świszczał w  rynnach, a 
z daleka migało samotne 
światło na skraju wsi. Pa- 
trzył jak zapalało się i ga- 
sło przesłaniane widocznie 
rozchybotanymi gałęziami 
jakiegoś drzewa. 


W pewnej chwili od zie- 
mi tuż koło hangaru oder- 
wały się bezszelestnie dwa 


cienie i  przylgnęły na 
chwilę do małych, stalo- 
wych drzwi w tylnej ścia- 
nie. Drzwi ustąpiły i ci- 
chutko zamknęły się zno- 
wu. 
W hangarze  schylając 
się pod skrzydłami maszyn 
i przestępując przez leżą- 
ce na betonie kadłuby 
skradał się człowiek. Za- 
trzymał się przy smukłym 
latającym skrzydle. 

— Nie przykrvli nawe! 
swego „Halniaka* — szep- 
nął do siebie. — Trzeba 
go podleczyć, żeby nie był 
zbyt silny, 

Z bocznej kieszeni wy- 
jął butelkę i wylewając 
płyn na szmatę począł 
wycierać nią skrzydła szy- 
bowca. 

Nagle od drzwi, który- 
mi weszli dobiegł go jakiś 
dźwięk. Przez lukę między 
chmurami wypłynął księ- 
życ, rozjaśniając wnętrze 
hangaru, Człowiek rozpła- 
szczył się na betonie. 

Po chwili znowu stało 
się ciemno, zaległa cisza 

Wstał i otarł rękawem 
czoło. Szybko, rozchlapu- 
jąc płyn wytarł nim dru- 
gie skrzydło. Szmatę i bu- 
telkę wsadził z powrotem 
do kieszeni i poszedł ku 
drzwiom. Tam czekał nań 
drugi. c 

Powoli uchylili drzwi 
Wartownik stał nierucho- 
mo jak przed kilkoma mi- 
nutami. Powodzenie dało 
im pewność siebie. Wy- 
mknęli się na zewnątrz. 
Wyższy przekręcił klucz. 
wyjął go i zniknęli w cie- 
mności nocy. 

Wartownik po raz drugi 
obrócił się, popatrzył na 
hangar i nie czekając 
zmiany poszedł w stronę 
wartowni. 


ROZDZIAŁ IX 


„JA „HALNIAK'! IDĘ 
NA PRZELOT...“ 


Po wietrznej i burzliwej 
nocy ranek wstał nieco 
chłodny. Przeb'egały prze- 
lotne, krótkotrwałe, ale 
gwałtowne deszcze. Janek 
z niecierpliwoścą  oczeki- 
wał zapowiedz'anego przez 
meteo na popołudnie prze- 
jaśnienia i tymczasem całą 
trójką studiowali mapy, de- 
nerwując się coraz bardziej 
w miarę otrzymywania no- 
wych komunikatów meteo 
rologicznych. Sądząc z da- 
nych, które podawał PIHM 
z Warszawy warunki do lo- 
tu stawały się po prostu 
nadzwyczajne. 

Jednak dopiero około go- 
dziny trzeciej przez mega- 
fon umieszczony w jadalni 
usłyszeli głos Łatynia: 


(c.d.n.) 
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Już dziś "ora na start - 


BĘDĘ 
PILOTEM 


(dokończenie) 


Chłopcy już czekali na 
Marka w świetlicy koła 
ZMP. Obiecał im przecież 
przed tygodniem, że dokoń- 
czy opowiadania o swym 
locie na ,Żurawiu*, kiedy 
to wraz z Andrzejem osiąg- 
ngli wysokość 2000 metrów 
nad miejsce startu. Byli o- 
gromnie ciekawi dalszych 
kolei lotu „Żurawia“. 


— Marek idzie! — krzyk- 
nął Antek. Wyciągnęli dło- 
nie w przywitaniu. Karol 
odstąpił mu swe wygodne 
miejsce, a Marek, nie tra- 
cąc czasu zaczął dalszy ciąg 
przerwanego przed tygod- 
niem opowiadania, 


— A więc, chłopcy, po 
przekroczeniu 1 000 metrów 
wysokości zrobiło mi się 
trochę chłodno. Wskazówka 
wariometru lekko drgając 
osiągnęła cyfrę 4 — cztery 
metry wznoszenia na se- 
kundę i nie zatrzymując się 
poczęła iść dalej do gó- 
ry. Spojrzałem na baro- 
graf — linia znaczona na 
wałku przez rysik wygięła 
się pod ostrym kątem w gó- 
rę. Wyglądało to, jakby 
ktoś rysował Himalaje w 
przekroju. Szybkość wzno- 
szenia wzrastała nieustan- 
nie. 

1200! — krzyknąłem do 
Andrzeja. Wesoło machnął 
mi ręką, 

— A co z chmurą? — za- 
pytał Tadek. 

— Zrobiła się ciemniej- 
sza, czułem się troszkę nie- 
swojo. Ziemi nie było już 
widać od dłuższego czasu. 
Jednostajny, głuchy szum 
powietrza robił wrażenie, 
że lecimy z niebywałą szyb- 
kością, Przypomniałem so- 
bie o szybkościomierzu — 
wskazywał normalnie 70 
km/godz. Silne parcie wy- 
wierane przez siedzenie na 
ciało skłoniło mnie do spoj- 
rzenia na wariometr: m'e- 
liśmy już 5 m/sek wznosze- 
nia. 


— Na jakiej wysokości 
byliście? — przerwał Józek. 

— Przekroczyliśmy 1500 
metrów. Tutaj zaczęły się 
dla mnie niespodzianki. Za- 
czął zacinać rzęsisty deszcz, 
a potem grzechot po limu- 
zynce upewnił mnie, że do- 
staliśmy się w strefę gradu. 
Mówię wam, emocja jak 
ta lala: końca płatów nie 
widzisz, za kołnierz ci się 


Po starcie „Junak* wykonał skręt od zbocza i zaczął nabierać wysokości. 


jąco. Oto fragment ź filmu „Pierwszy start" 
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leje przez szparę w limu- 
zynce, ręce grabieją z zim- 
na, a na wariometrze 5 
m/sek. Podziwiałem An- 
drzeja — ten z precyzją 
wykonywał krąg za krę- 
giem, zdając się zapominać 
o gradzie, groźnej ciemnej 
chmurze, a szczególnie o 
wszystkim, co nie miało 
związku ze wznoszeniem. 


Marek odetchnął głęboko, 
zaraz jednak począł mówić 
dalej. 


— Potem szybkość wzno- 
szenia zaczęła maleć. 45 
metra, 4 metry, 3, 2, 1, zje- 
chaliśmy do zera. Na wyso- 
kości 1800 metrów zaczęli- 
śmy szukać innych wzno- 
szeń. W pewnej chwili 
drgnąłem — ziem'a! Po- 
przez małe oczka w war- 
stwie chmury ujrzałem 
długo niewidziane zarysy 
gór, jakieś drogi, szybko 
jednak znikło to wszystko 
z oczu, zasłon'ęte przez no- 
wą warstwę chmur. Poczu- 
łem się znacznie pewniej, 
kontakt wzrokowy z ziemią 
choć na moment, jest jed- 
nak przyjemny. Zacząłem 
poprawiać pas, który uci- 
skał mnię w ramię, 


Nagły podrzut szybowca, 
przeraźliwe buczenie po- 
wietrza i pędząca do gó- 
ry wskazówka wariometru 
wyrwała mnie z medytacji 
na temat: co dalej? Zaczęło 
się znów silne wznoszenie: 
1, 2, 3, 4, 5 metrów na se- 
kundę, żołądek zaczął wy- 
prawiać podejrzane harce, 


a głowa zrobiła się ciężka, 
jak beczka z kapustą. 
Barograf tykał cicho i 
miarowo. Spojrzałem na 
niego z sympatią: taki ma- 
lutki, spokojny, mile u- 
śmiecha się do mnie swym 
metalowym pudełkiem. 
Rzut oka na podziałkę i 
rysik i..- zatkało mnie: 
cienka kreska przekroczyła 
linię z cyfrą 2000! Rany 
Julek, dwa tysiące! — 
krzyknąłem do Andrzeja. 
Z powagą skinął głową, 
której czubek wystawał mu 
znad podniesionego kołnie- 
rza skórzanej kurtki. 
Wznosiliśmy się dalej, 
ale już woln ej. 2100, 2 150, 
chmury wciąż gęste. Byli- 
śmy już w nich chyba z 
godzinę. Na krawędziach 
natarcia skrzydeł zobaczy- 
łem grubą warstwę szronu, 
przód kabiny — oszron ony. 
Wtem — wyskoczyliśmy 
ponad chmury. Cudowny, 
nigdy nie zapomniany wi- 
dok rozpostarł się przed 
oczami: jak daleko wzro- 
kiem sięgnąć — istny ocean 
chmur, naświetlanych czer- 
wono-żółtymi promieniami 
słońca. To była wspaniała 
nogroda dla mnie, strudzo- 
nego długim jak na pierw- 
szy raz lotem chmurowym 
amatora wrażeń. Barograf 
oznajmił z triumfem: 2200 
metrów nad start! Ziemi, 
oczywiście ani słychu, ani 
widu. 
Marek zamilkł. A potem: 
—  Zapytacie, co dalej? 
Dalej — już nie było wzno- 


szeń. Zaczęliśmy schodzić 
na dół. Znów chmury, coraz 
gęstsze i czarniejsze. Ziemię 
ujrzeliámy na wysokości 
chyba około 400 metrów. 
Wysokościomierz wskazał 
wówczas 0, czym byłem 
mocno zaniepokojony, za- 
pominając początkowo z 
wrażenia, że nastawiony 
był na 0 na szczycie Żaru, 
który ma ponad 700 m nad 
poziom morza. Wylądowa- 
liśmy zgrabnie na długiej 
łączce pod Andrychowem. 
zn'esieni około 15 km od 
miejsca startu. Lot był za- 
kończony. 

Chłopcy  milczelii Po 
chwili Józek wyrzucił: 

— Marek, to było wspa- 
niałe! Niechże cię uściskam, 
ty napowietrzny drabie! — 
zaczął go serdecznie, po 
przyjacielsku klepać po 
plecach. — Już ja s'ę po- 
staram, żeby samemu też 
to przeżyć, co ty w tym 
locie! Nie daruję! 

— A więc...? — zaczął 
Tadek — Tak, tak, chłop- 
cy — przerwał mu Jó- 
zek — wiem o co chcecie 
zapytać: oświadczam wam. 
że będę pilotem! Muszę nim 
być! Decyzja zapadła. Zdra- 
dzę wam, że już się zapisa- 
łem na kurs teoretyczny, 
który organizuje Okręg Li- 
gi Lotniczej w naszym mie- 
ście. A po nim — szkolenie 
praktyczne, 

— Ale razem z nami! — 
krzyknęli wszyscy. Idziemy 
do Ligi Lotniczej! 

JZ 
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WSZECHZWIĄZKO WE 
ZAWODY SZYBOWCOWE 


Jak już podawaliśmy w 
numerze 42 SiM-u, w miej- 
scowości Saraktasz, w ob- 
wodzie czkałowskim odby- 
ły się pierwsze po wojnie 
Wszechzwiązkowe Zawody 
Szybowcowe., 

Obecnie podajemy dalsze 
szczegóły przebiegu zawo- 
dów. 


x 


Po przejściu frontu chłod- 
nego nad Saraktaszem za- 
panowały doskonałe wa- 
runki termiczne. Pomiędzy 
poszczególnymi ekipami 
rozwinęła się zacięta wal- 
ka o pierwszeństwo w lo- 
tach na odległość, szybkość 
i wysokość. 

To też o ile pierwsze dni 
przyniosły przeloty rzędu 
58,8 km (pilot W. Monet- 
kin), to już w nastepnych 
dniach pilotka Samosado- 
wa na szybowcu „A-9" 
wykonała przelot na odle- 
głość 145 km, 

Wynik ten został zare- 
jestrowany jaka rekord 
wszechzwiązkowv, gdyż 
został wykonany z prze- 
wyższeniem miejsca star- 
tu. 


W lotach szybkościowych 
po trójkącie 30 km naj- 


lepsze wyniki uzyskali: 
mistrz sportu szybowco- 
wego W. Ilczenko — 44 


km/godz oraz W. Czuba- 
kow 58 km/godz. 

Loty te były wstępem do 
wielkiego trójkąta — 100 
kilometrowego, gdzie naj- 
lepsze wyniki należały do 
pilotów: A. Czabatajewa 
na „A-9“ — 443 km/godz; 
W. Monetkina na „PAN-6* 
— 49,5 km/godz oraz II- 
czenki — 51.5 km/godz — 
nowy rekord wszechzwiąz- 
kowy, 

Spośród młodszych za- 
wodników, godnym uwagi 
był wynik 34 km/godz, 
który ustaliła szybownicz- 
ka Z. Majewa. 

W konkurencji wysoko- 
ści, pierwsze miejsce zajął 
pilot A. Czabatajew, uzy- 
skując 2100 metrów, dru- 
gie — Ilczenko — 1640 m. 
trzecie Panasienko — 1610 
metrów. 

Pierwsze miejsce zespo- 
łowo zdobyła ekipa Cen- 
tralnego Aeroklubu im. 
Czkałowa. Otrzymała ona 
puchar CK WŁKSM. 


REKORD 
WŁODZIMIERZA MARKOWA 


Kiedy Włodzimierz Mar- 
kow wybierał się na urlop, 
na jednym z oddziałów fa- 
bryki „Czerwony Proleta- 
riusz* podsumowywano o- 
siągnięcia miesiąca lipca: 
zakreślony program znacz- 
nie przekroczono, wszyscy 
robotnicy wykonali swoje 
normy z nadwyżką. 

— Odpoczywajcie Wło- 
dzimierzu Protasowiczu! O 
fabrykę nie kłopoczcie się 
— mówili mu po pracy ko- 
ledzy. 

Markow wcale się nie 
kłopotał. Miał zaufanie do 
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PE: 
kolektywu, z którym 
współżył i pracował już 


cztery lata, kierując od- 
działową organizacją par- 
tyjną. Oddział jego był 
przodującym w produkcji 
i wzorowym pod względem 
jakości.  Życząc kolegom 
powodzenia, Markow po- 
wiedział tajemniczo: 


— I ja postaram się od- 
znaczyć. 


W początkach września, 
gdy urlop Markowa dobie- 
gat końca, jeżo towarzysze 
przeczytali w gazetach: 


Samolot CAGI—25 na którym ustalono wiele rekordów 
światowych 


„Lotnik-sportowiec Cen- 
tralnego Aeroklubu imie- 
nia Czkałowa, majster fa- 
bryki „Czerwony Proleta- 
riusz* Włodzimierz Mar- 
kow ustalił na sportowym 
samolocie konstrukcji A. 
S. Jakowlewa, wszech- 
związkowy rekord szybko- 
ści na dystansie 100 kilo- 
metrów". 

. 


Z dwudziestu dziewieciu 
lat swego życia Włodzi- 
mierz Protasowicz Markow 
dwanaście lat  poświecił 
sportowi powietrznemu. 
Będąc jeszcze uczniem w 
szkole przysposobienia 
przemysłowego przy fab- 
ryce „Bojownik“, szkolił 
się w Aeroklubie, Lata 
wojny spędził w armii Po 
demobilizacji zaczał znów 
pracować w fabryce, po 
dawnemu zajmując się u- 
lubionvm sportem. W każ- 
dy wolny dzień. a czesto i 
wieczorami Włodzimierza 
Protasowicza można było 
spotkać na lotnisku tu- 
szyńskim, 

Do lotu, mającego na ce- 
lu pobicie wszechzwiązko- 


TRZYDZIEŚCI 


Wśród lotników radziec- 
kich nie brak ludzi, któ- 
rzy pamiętają jeszcze na- 
rodziny lotnictwa. Jednym 
z nich jest Aleksander 
Iwanowicz Żukow. 


W roku 1911 wstąpił on 
do szkoły lotniczej. Wiele 
starań musiał dołożyć, aby 
dopiero w 1916 roku pole. 
cieć pierwszy raz samolo- 
tem. Pierwszeństwo do la- 
tania na znikomej ilości 
istniejących wówczas sa- 
molotów w carskiej Rosji, 
mieli tylko uprzywilejowa- 
ni, Nieraz kolejka lotów 
mijała Żukowa,  wytrwa- 
łość jego jednak zwycię_ 
żyła. 

Zaraz po Rewolucji Paź- 
dziernikowej Aleksander 
Żukow zaczął pracować 
nad szkoleniem radzieckich 
pilotów. 

Największą zasługą Żu- 
kowa jest to, że stworzył 
warunki szkolenia lotni- 
czego dla młodzieży pra- 


wego rekordu szybkości 
Markow przvgotowywał 
się długo i starannie. Tre 
nując na trasie Tuszyno — 
Istra — Golicyno — Tu 
szyno poznał wspaniale 
wszystkie naziemne punk- 
ty orientacyjne. Pozwoliło 
mu to nie korzystać z ma: 
py podczas  rekordowego 
lotu. 


Podczas startu Markowa 
pogoda była niesprzyjają 
ca, Duże zachmurzenie nie 
pozwalało nabrać wysoko- 
ści powyżej 670 metrów. 
Na pierwszym odcinku do 
Istry, wiał przeciwny wiatr. 
którv potem zmienił sie na 
boczny, Nie przeszkodziło 
to jednak pilotowi trzy 
mać się ściśle kursu. 


Dystans 100 kilometrów 
przeleciał Markow w cią- 
gu 12 min. 38 sek Osiąg- 
nięta szybkość 479 kilome 
trów na godzinę jest re- 
kordem dla samolotów 
sportowych tej kategorii. 


Sportowy samolot kon 
strukcji A. S. Jakowlewa 
na dużej wysokości może 
osiągnąć jeszcze większą 
szybkość — mówi Markow 
Postaram się tego dowieść 


(S. Morozow, „Ogoniok*) 


LAT ZA STEREM 


cującej w przemyśle, nie 
odrywając jej od pracy za- 
wodowej. Z inicjatywy Żu- 
kowa zostało wyszkolonych 
przeszło 400 pilotów. 
Aleksander Żukow jest 
jednym z wychowawców 
sławnych radzieckich lot 
ników: Walerego Czkało- 
wa, Michała Gromowa, Ste- 
panowa i wielu innych. 
Mało jest ludzi, którzy 
tak jak Żukow mogliby 
pochwalić się wylataniem 
7150 godzin. Gdybyśmy 
wyrazili ten czas w do 
bach, byłoby ich około 300. 
a to prawie rok. Pięknym 
osiągnięciem Żukowa jest 
przelecenie 2000000 kilo- 
metrów bez uszkodzenia 
samolotu. 


Aleksander Żukow w 
dowód uznania za przeszło 
30-letnią wierną służbę ra- 
dzieckiemu lotnictwu od- 
znaczony został wieloma 
orderami i medalami. 

A. F. 


Dalszy ciąg reportażu: z XIX Wszech- 
związkowych Zawodów Modeli Latających 
podamy w numerze następnym. 


LOTNICTWO RADZIECKIE 
W SŁUŻBIE NARODU 


Zycie człowieka jest dla nas 
cenniejsze niż maszyna 


W roku 1924 po raz 
pierwszy w Związku Ra- 
dzieckim samolot przetran- 
sportował ciężko chorego 
z  zapadłego  ,Kiszlaka" 
Chodża Milk do szpitala w 
Termeżsku. Był to rok 
powstania radzieckiej lot- 
niczej służby sanitarnej. 
Dzisiaj po 26 latach od te- 
go niecodziennego wówczas 
wyczynu, lotnictwo ra- 
dzieckie zostało poważnie 


zaangażowane do służby 
zdrowia. 
Samoloty ze znakiem 


Czerwonego Krzyża są wi- 


domym  odzwierciedleniem 
troski kraju Socjalizmu o 
swoich obywateli. Nie 


ma dzisiaj takiego obwo- 


du, gdzie nie istniałyby 
stacje lotniczo - sanitarne. 
W niektórych miejscach 
kraju, gdzie obwody są 


bardzo duże, służba zdro- 
wia dysponuje nawet kil- 
koma stacjami, 

Na przykład; na  odle- 
głym Sybirze, w Nowosy- 
birsku i Irkucku czynne 
są bez przerwy stacje sa- 
nitarne. Co dzień startują 
srebrno-skrzydłe samoloty 
sanitarne, niosąc wszelkie- 
go rodzaju pomoc. W roku 
ubiegłym samoloty tego 
obwodu wykonały około 
700 lotów w odległe rejo- 
ny obwodu 1000 ludzi o- 
trzymało szybką pomoc. 
Wielokrotnie lekarze wy- 
konywali ciężkie operacje, 
jak również wygłosili dzie- 
siątki pogadanek z zakre- 
su higieny. Samolotami do- 
starczono wiele lekarstw 
oraz narzędzi chirurgicz- 
nych do różnych wiejskich 
lecznic, 

587 lotów z chorymi od 
był w roku 1949 lekarz 
obowdu irkuckiego, z cze- 
go 285 ciężko chorych do- 
starczył do szpitala w Ir- 
kucku. 

Służba sanitarno-lotnicza 
rozwija się w ZSRR z ro- 
ku na rok, dzięki ogrom- 
nej pomocy państwa. Na 
przykład w roku 1947 bud- 
żet na ochronę zdrowia 
wynosił 18,9 miliarda ru- 
bli, w roku 1948 — 20,5 
miliarda, a w roku 1949 — 
21,6 miliarda rubli. 

Omawiając budżet ZSRR 
na rok 1950 minister fi- 
nansów A, G. Zwierew 
oznajmił, że w tym roku 
na służbę ochrony zdrowia 
przeznaczono 22 miliardy 
rubli. W sumę tę wchodzą 
również koszty związane z 


JÓZEF STALIN 


utrzymaniem i zakłada- 
niem nowych stacji — sa- 
nitarno-lotniczych. 

Aby zaznajomić Czytel- 
nika z wydatkami zwią- 
zanymi z prowadzeniem 
takich stacji, wystarczy 
wymienić sumę 71 millo- 
nów rubli, które wydatko- 
wano w roku bieżącym na 
pokrycie kosztów lotu, 
nie licząc naturalnie wyso- 
kich wynagrodzeń lekarzy 
1 pilotów, kosztów admi- 
nistracyjnych i in. 


8 maja 1949 roku prze- 
szło 1000 km od Irkucka 
nad dzikimi lasami i ska- 
łami zjawił się samolot 
sanitarny wezwany do cho- 
rego. 

O lądowaniu ani marzyć. 
Krótka stanowcza decyzja. 
Chirurg Jerzy Pogodajew 
skacze ze spadochronem. 
Na drugim spadochronie w 
zasobniku spływają do zie- 
mi narzędzia i lekarstwa. 
Pogodajew przeprowadził 
na miejscu cztery poważ- 
ne operacje, a następnie 
wraz z miejscowymi ludź- 
mi przetransportował cho- 
rych o blisko sto kilome- 
trów przy użyciu jedynie 
siły rąk ludzkich. Po do- 
tarciu do rzeki Czaja i u- 
zyskaniu połączenia z naj- 
bliższym miasteczkiem, cho- 
rych przewieziono samolo- 
tami do Irkucka. 

Tak wygląda proste bo- 
haterstwo ludzi  radziec- 
kich, Ogromna ilość leka- 
rzy, pielęgniarek i pracow- 
ników służby zdrowia za- 
trudniona jest w stacjach 
sanitarno-lotniczvch, stojąc 
w pełnej gotowości niesie- 


nia pomocy potrzebują- 
cym. 
Pomoc ta, jest oczywi- 


ście bezpłatna, tak zresztą 
jak każda pomoc lekarska 
w Związku Radzieckim, 
państwie socjalizmu, gdzie 


troska o człowieka jest 
sprawą najważniejszą. 
S E 
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1930 — 1946 


Picrwsze na świecie udane próby spry- 
skiwania pól z samolotu, celem zwal- 
czania szkodników przeprowadzono w 
rolniczej stacji doświadczalnej pod 
Moskwą. 

Zwalczanie komarów (malaria) meto- 
dą rozsiewania środków chemicznych z 
samolotów. Obszar podlegający akcji 
wynosił 25 milionów hektarów. 
Celem zwalczania malarii prowadzono 
akcję na obszarze 2300 ha. 


Przy użyciu , bomb" zawierających ma- 


teriał chemiczny do gaszenia pożarów | 


lasów, lotnictwo cywilne ZSRR uchro- 
niło ponad 200 milionów ha lasów. 
Zupełna likwidacja gniazd szarańczy 
azjatyckiej przy pomocy samolotów. 


WIKTOR STYBURSKI 


(Dokończenie) 


Jednym z ważniejszych 
składników paliwa lotni- 
czego jest alkohol etylowy, 
dodawany w ilości 15—17%. 
Jego wartość opałowa wy- 
nosi 7000 kkal/kg. Domie- 
szka alkoholu wybitnie po- 
lepsza liczbę oktanową pali- 
wa, poza tym obniża tempe- 
raturę zapłonu mieszanki, 
co jest korzystne ze względu 
na pracę silnika. Duża licz- 
ba oktanowa umożliwia za- 
stosowanie mieszanek al- 
koholowych do silników ze 
sprężarkami. Tu bowiem, 
ze względu na wstępne 
sprężenie mieszanki przed 
cylindrem, potrzebne jest 
paliwo wysoce odporne na 
detonację. Paliwa wyłącz- 
nie alkoholowe znajdują 
zastosowanie w krajach 
pozbawionych złóż nafto- 
wych. Zawierają one o- 
koło 95% alkoholu ety- 
lowego i 5% benzyny. 
Wadą tego paliwa jest du- 
ża skłonność do wchłania- 
nia wody, co jest nie po- 
żądane ze względu na ko- 
rozję wewnątrz silnika 
(rdzewienie itp.). 

Jak więc można się zo- 
rientować z tego, co prze- 
czytaliście powyżej, naj- 
korzystniejszym dla nor- 


SKRZYDŁO 


Na pewno wielu z Was 
zastanawiało się nad tym, 
dlaczego szybkie samoloty 
myśliwskie mają skrzydła 
tak bardzo skośne i czy 
np. samolot komunikacyj- 
ay mógłby latać mając ta- 
kie skrzydła, Pomówimy o 
tym i postaramy się odpo- 
wiedzieć na to pytanie. 
Przede wszystkim odpo- 
wiemy, dlaczego są stoso- 
wane skrzydła skośne. 


Wiecie o tym, że na po- 
wierzchni profilu lotnicze- 
go szybkość przepływu po- 
wietrza jest większa niż 
szybkość całego samolotu 
względem ośrodka, gdyż 
inaczej nie powstalaby si- 
ła nośna. Otóż wyobraźżmy 
sobie teraz, że jakiś szyb- 
ki samolot odrzutowy np. 
Jak-15 leci z szybkością 
bliską szybkości  dźwię- 
ku. Wtedy na  powierz- 
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malnego silnika jest pali- 
wo składające się z 65— 
75% benzyny, 10—20% 
benzenu i 15—17% alko- 
holu etylowego. Do silni- 
ków ze sprężarkami uży- 
wamy paliwa o większej 
zawartości alkoholu, ze 
względu na znaczne polep- 
szenie własności antydeto- 
nacyjnych mieszanki. Mie- 
szanka taka daje się lepiej 
sprężać bez obawy o de- 
tonacje w cylindrze. 

Przy silnikach odrzuto- 
wych kwestia doboru pa- 
liwa przedstawia się nieco 
odmiennie. O ile w silni- 
ku tłokowym moc jest u- 
zależniona od wartości opa- 
łowej paliwa, w silniku od- 
rzutowym zależy ciąg w 
głównej mierze od masy 
odrzuconych spalin i ich 
prędkości. Z tego względu 
przy tym typie silnika sto- 
sować możemy paliwa cięż- 
sze o niższych wartościach, 
opałowych, a więc znacznie 
tańsze, a to przecież jest 
bardzo ważne. Najczęściej 
znajduje tu zastosowanie 
nafta. Jedynie przy rozru- 
chu silnika ze względu na 
powstające trudności przy 
paliwie ciężkim, używana 
jest benzyna lotnicza. 


W SKOS 


chniach jego skrzydeł 
szybkość przepływu może 
tak wzrosnąć, że przekro- 
czy szybkość dźwięku. 
Właśnie takie lokalne prze- 
kroczenie szybkości dźwię- 
ku jest dość niebezpieczne. 
Powstają wtedy fale ude- 
rzeniowe, które bardzo 
zwiększają opór, powodu- 
ją drgania samolotu i wie- 
le jeszcze innych niepożą- 


danych zjawisk. Jeżeli 
ktoś z Was zechce poznać 
głębiej to zagadnienie, 


niech zajrzy do „Skrzyd- 
latej Polski" z roku 1950 
Nr 1, 2 i 4 do artykułu 
„Nowe drogi aerodynami- 
kis. 

A teraz przechodzimy do 
skrzydeł skośnych. Kon- 
struktorzy szybkich samo- 
lotów postanowili nie do- 
puścić do tego, aby. szyb- 
kość powietrza „na skrzy- 


dle przekroczyła szybkość 
dźwięku. Zmniejszenie 
szybkości przepływu na 
skrzydle skośnym uzysku- 
je się przez rozkład pręd- 
kości, Rozkład ten przed- 
stawia się jak na rysunku. 
Szybkość wypadkowa tj. 
szybkość samolotu (czyli 
powietrza, bo to wszystko 
jedno czy będziemy rozpa. 
trywali szybkość samolotu 
względem nieruchomego 
powietrza czy odwrotnie), 
rozkłada się na szybkość 
prostopadłą do krawędzi 
natarcia Vp i szybkość 
styczną do niej — Vs. 
Wpływ na rozkład ciśnień 
a więc na powstawanie si- 
ły nośnej ma tylko składo- 
wa prostopadła, składowa 
styczna wcale udziału w 
tym nie bierze, Wystarczy 
spojrzeć na rysunek, aby 
przekonać się, że Vp (tj. 
szybkość prostopadła do 
krawędzi natarcia) jest 
dużo mniejsza od szybko- 
ści wypadkowej. Właśnie 
w ten sposób znaleziono 
rozwiązanie. Samolot leci 
z szybkością bliską szyb- 
kości dźwięku, a na skrzy- 
dle szybkość przepływu 
jest znacznie mniejsza i na 
pewno nie przekracza 
szybkości dźwięku. Ktoś z 
Was zaniepokoi się może, 
że wskutek zmniejszonej 
prędkości na skrzydle nie 
powstanie dostatecznie du- 
ża siła nośna. Na pewno 
nie, szybkość Vp jest taka, 
że da nam w razie ko- 
nieczności także i nadmiar 
siły nośnej. 

A teraz wiedząc jak roz- 
wiązano sprawę ze skrzy- 
dłem skośnym, odpowiedz- 
cie nam na pytanie: czy 
samolot komunikacyjny, 
lecący z szybkością 330 
km/godz mógłby mieć 
skrzydła bardzo skośne? 
Gdy sami nie będziecie 
wiedzieli, odpowiemy Wam 
w następnych numerach. 


HIDOMINIUM?! 


Czy wiecie, co to jest hi- 
dominium? A hydrona- 
Hum? Stop M35? Te ta- 
jemnicze nazwy nie są by- 
najmniej jakimś szyfrem, 
a po prostu oznaczają róż- 
ne gatunki tzw. stopów 
lekkich, stosowanych w 
lotnictwie. Stopy lekkie 
są to stopy glinu (alumi- 
nium) z różnymi innymi 
metalami, dzięki czemu u- 
zyskujemy oprócz małego 
ciężaru właściwego, także 
i inne pożądane zalety, 
jak wyższą wytrzymałość, 
plastyczność w odpowied- 


twar" 
dosé itp. Jeszcze kilka lat 
temu mówiono o stopach 
lekkich: „przyszłość lotni- 


niej temperaturze, 


ctwa", Dziś mówi się to 
samo.. o plastykach, tj. 
odpowiednich gatunkach 
sztucznych żywic i innych 
mas plastycznych, Plasty 
ki mają bezwzględną prze 
wagę nad stopami lekkimi, 
a to ze względu na mniej- 
szy ciężar właściwy, nie- 
ograniczony wprost zakres 
stosowalności, no i przede 
wszystkim — niższy koszt 
produkcji. (w) 


LOTNICY 
SPORTOWI 
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NA CZEŚĆ WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA 


Dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Socjal stycznej Re- 
wolucji Październikowej, 
piloci sportowi Ligi Lotni- 
czej w odpowiedzi na apel 
robotników huty „Pokój“ 
podejmują liczne zobowią- 
zania. 

Oto treść zobow'ązania 
pilotów pomorskiego ALL: 

— „Piloci Pomorskiego 
Aeroklubu Ligi Lotn'czej w 
Toruniu, chcąc godn'e u- 
czcić 33 rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, rocznicę 
objęcia władzy przez prole- 
tariat pod wodzą zwycię- 
skiej partii Lenina - Sta- 
lina i pragnąc wyrazić 
swoją wolę walki o pokój i 
wykonanie planu 6-letnie- 
go zobowiązują się w mie- 
siącu październiku: 

wykonać 700 startów szy- 
bowcowych, wylatać na 
szybowcach 80 godzin, wy- 
głosić w kołach Ligi Lotni- 


czej 15 prelekcji o tematy- 
ce lotniczej, wykonać pra- 
ce przy niwelacji lotniska 
w sumie 100 roboczogodzin, 
wyremontować lokal mode- 
larni i oddać ją do użytku 
modelarzy do dnia 20 paź- 
dziernika 1950 r. oraz zor- 
ganizować uroczystą aka- 
demię poświęconą rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej*. 
* z È 

Piloci ZMP-owcy Wro- 
cławskiego ALL pos(ano- 
wili dla uczczenia 33 rocz- 
nicy Wielkiej Rewolucji 
Październ kowej zorganizo- 
wać Eskadrę Sześciolatki i 
przyjąć długolafowe zobo- 
wiązanie. Eskadrę tę reje- 
strujemy jako 

Trzydziesta Trzecią 


Wrocławską 
Eskadrę Sześciolatki, 


która 'w składzie: Daszyń- 
ski Edmund, Hoffa Ta- 


Na podbój stojącej chmury 


Zgodnie z p'anem wy- 
szkolenia na rok 1950 Za- 
rząd Główny LL organizuje 
w dniach od 5 listopada do 
15 grudnia br. obóz szko'e- 
niowy w Jeżowie dla pilo- 
tów szybowcowych, którzy 
wykonali w roku b'eżącym 
przeloty ponad 300 km. Za- 
daniem obozu jest maksy- 
malne wykorzystanie falo- 
wych prądów wznoszących 
stojącej chmury. która wy- 
stępuje w tym czasie w o- 
kolicach Jeleniej Góry. 

Należy się spodz'ewać, 
że podbój stojącej chmury 
przez naszych pilotów szy- 


bowcowych wypadnie po- 
myślnie j... ale nie uprze- 
dzajmy faktów, dowiemy 
się o tym nieco później w 
relacji naszego specjalnego 
korespondenta, który opi- 
sze nam wszystko szczegó- 
łowo w cotygodniowych re- 
portażach. 


Wykonanie zobowiązań 


Zgodnie z zobow ązaniem 
podjętym na odprawie pro- 
dukcyjnej Aeroklubów LL 
w dniach 20—22 lutego br 
Poznański ALL zameldował 
o wykonaniu przez sekcję 
silnikową w dniu 30 wrze- 
śnia br. rocznego planu 
lotów. 


Kiedy będziecie się uczyć nawigacji... 


„nie zapominajcie o tym, że „Na zwycięskim 
szlaku“ uczy właśnie jak nawigować maszyną, by od- 
dając wszystkie swe siły sprawie ludu — zwyciężać. 
Oto fragment tej książki: 

„Huraganowy ogień artylerii nie słabł ani na 
moment. „Iły* z biało-czerwonymi szachownicami na 
skrzydłach rozpoczęły już atak — szły piką w dół. 
Nagle od strony zachodniej nadleciały „Focke-Wulfy- 
190“, Dwa... trzy... cztery... Jak huragan spadły na nie 
polskie myśliwce. „Warszawa“ walczyła o Warszawę... 

Jerzy Konieczny „Na zwycięskim szlaku“, Wyd. 
„Prasa Wojskowa“, 1950, str. 95, cena 2 zł 70 gr. 


deusz, Kawalec Aleksander, 
Krachelski Bogdan, Maj- 
nusz Herbert, Skałecki Ta- 
deusz i Rzewuski Jerzy zo- 
bowiązała się między inny- 
mi wykonać w roku bieżą- 
cym: 


1. Zdać egzamin z I stop- 
nia wyszkolenia  silniko- 
wego. 


2. Uzyskać 6 licencji pilo- 
ta turystycznego, w tym 3 
instr. 


3. Uzyskać 3 uprawnienia 
do holu i 2 do przygodnych 
lądowań. 


4. W ramach pracy spo- 
łecznej wygłosić prelekcje 
o tematyce lotniczej zarów- 
no na terenie miasta Wro- 
cławia jak i w terenie 
(PGR). Pomóc w wykony- 
waniu sprawozdań i prac 
terminowych Aeroklubu. 


én tel - —— a = 


Dwudziesta Druga 
Ostrowska Eskadra 
Sześciolatki 


zameldowała o wykonaniu 
do 30 września br. następu- 
jących zobowiązań: 66,6% 
zaplanowanych warunków 
do złotej odznaki szybow-= 
cowej, 100% wykładów z 
pol.-wych., 120% wyktadów 
z meteorolog'i i ślepego pi- 
lotażu, 2 prób bicia krajo- 
wych rekordów szybowco- 
wych (nie uwieńczonych 
niestety sukcesem), ponad 
100% rocznego planu go- 
dzin lotu szybowcowego 
całej sekcji, wydała 20 ga- 
zetek startowych oraz zor- 
gan'zowała i przeprowadzi- 
ła 22 prasówki, 


Trzeba przyznać, że 22 
Eskadra przysyłała regu- 
larnie co mies'ąc sprawo- 
zdanie ze swej pracy. cze- 
go nie można pow'edzieć 
niestety o innych. Dowodzi 
to, że praca 22 Ostrowsk'ej 
Eskadry Sześciolatki idzie 
po właściwej linii, że rea- 
lizowane są podjęte zobo- 
wiązania, no i oczywiście, że 
Zarząd Ostrowskiego ALL 
otacza Eskadrę należytą o- 
pieką pomagając jej w pra- 
cy. Niektóre Zarządy Klu 


Rossa 


Pilot Kazimierz 
z Wrocławskiego ALL 
nowy rekordzista szy- 
bowcowy. W XI KZL 
zajął wraz z obserwa- 
torem 12 miejsce. 
Foto: LL 


bów nie przywiązują jed 
nak do tego należytej wa- 
gi i pozostawiają Eskadry 
Sześciolatki samym sobie 
Polecamy Zarządom klu- 
bów artykuł na temat 
Eskadr *Sześciolatki, który 
ukazał się w ostatnim 
październikowym numerze 
„Skrzydlatej Polski". 


Wrocławski ALL jednak 
nie śpi... 


Tak, proszę kolegów — 
to prawda, ale obudził się 
dopiero na „szpilkę”, jaką 
dał SiM klubowi w 37 nu- 
merze. Obudzili się zresztą 
momentalnie wszyscy w 
klubie i posypały się listy 
do redakcji z żalem, że 
dlaczego co i jak, przecież 
klub pracuje itd. Oto np 
treść listu Koła ZMP prz: 
Wrocławskim ALL: 


„Koło ZMP przy Wro- 
cławskim Aeroklubie Ligi 
Lotniczej podaje, że zgodnie 
z wezwaniem pilotów silni- 
kowych powstały na tere- 
nie naszego klubu cztery 
Eskadry  Sześc'olatki szy- 
bowników, w tym: dwie 
eskadry II stopnia, jedna 
eskadra III stopnia i jedna 
eskadra pilotów wyczyno- 
wych. Prosimy o sprosto- 
wanie wiadomości, że Wro- 
cławski Aeroklub nie pra- 
cuje i że nie posiada ani je- 
dnej Eskadry Sześcio!atki. 
gdyż jest to niezgodne 7 
prawdą. Wrocławski Aero- 
klub pracuje '. 


O tym, że Wrocławsk 
ALL pracuje i że ma jakieś 
wyniki dowiedzieliśmy się 
dopiero teraz na podstawie 
sprawozdania nadesłanego 
przez kol. Pawlikiewicza. 
które podajemy dalej. Do 
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tyczy to również 4 Eskadr 
Sześciolatki rzekomo istnie- 
jących w klubie. Pytamy 
więc Zarząd Wrocławskie- 
go ALL gdzie i kiedy zare- 
jestrował te eskadry, gdyż 
Zarząd G'ówny LL nic o 
nich dotychczas nie słyszał 
(z wyjątkiem tej ostatn'ej— 
silnikowej, którą zareje- 
strowaliśmy dopiero w tym 
numerze w związku z jej 
zobowiązaniami dla uczcze- 
na Wielkiego Październi- 
ka) Znaczy to, że kierow- 
nietwo klubu niezbyt do- 
brze pracowało. skoro prze- 
milczało powstan'e na tere- 
nie aeroklubu aż czterech 
Eskadr Sześc'olatki Uwa- 
tamy również. że i klubo- 
we koło ZMP-owskie po- 
winno uderzyć się w p'er- 
3i, nie potrafiło bowiem 
zmobilizować i uaktywnić 
pracy samego Zarządu klu- 
bu, jak również, nadesłać 
danych  informuiących o 
pracy Wrocławskiego ALI. 
do SiM-u. 

Przypuszczamy, że sytua- 
cja ulegnie zmianie i że 
właśnie Koło ZMP-owskie 
dołoży wsze!k'ch starań, a- 
by praca w klubie była lep- 
sza i bardziej wydałna i 
aby o tej pracy wiedzieli 
za pośrednictwem  SiM-u 
koledzy z innvch klubów. 

A teraz oddajemy głos 
kol. A. Pawlikiewiczowi z 
Wrocławskiego ALL: 

— „W odpowiedzi na ar- 
tykuł z S'M-u Nr 37 
chciałbym podać kilka cyfr 
Ilustrujących pracę Sekcji 
Szybowcowei Wrocławskie- 
go ALL w bieżącym sezo- 
nie od chwili rozpoczęcia 
lotów do dnia 30 wrze- 
śnia br. 

Plan lotu godzin 


wykonano w 208% 
Plan przelotów wy- 
konano w 452% 
Plan  przewyższeń 
ponad 1000 m 1 127% 
Plan  przewyższeń 
ponad 2000 m 1100% 
Plan mrzeszko!'enia 
pilotów na holu 1 300% 
Piloci Wrocławskiego 


ALL uzyskali w bieżącym 
sezonie 9 srebrnych odznak 
szybowcowych oraz 1 wa- 
TONE Dr DAS A DE 
Trzech pilotów dokonało 
przelotu do złotego D. Pi- 
loci Wrocławskiego ALL 
poprawili dwa rekordy 
krajowe oraz dwa wyczyny 
homologowane (podaliśmy 
je w poprzednich nume- 
rach — przyp. red.). 

Jeżeli chodzi o eskadry 
sześciolatki, to przy Wro- 
cławskim ALL powstało ich 
pięć. Skład osobowy i 
zobowiązania długofalowe 
tych eskadr zostaną podane 
do Was drogą służbową. 
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SILNIKI ODRZUTOWE 
LOTY MIĘDZYPLANETARNE 


MIECZYSŁAW SUBO- 
TOWICZ: Silniki Odrzu- 
towe i Loty Międzyplane- 
tarne, Warszawa 1950, 
Wyd. „Czytelnik“, cykl 
„Wiedza Powszechna“, str. 
91, rys. 33, cena 4 zł 20 gr. 


Autor w sposób bardzo 
przystępny, nawet dla sła- 
bo przygotowanego czytel- 
nika omawia zasady napę- 
du odrzutowego oraz mo- 
żliwości komunikacji mię- 
dzyplanetarnej. Rys histo- 
| ryczny obejmuje wstępne 
prace Newtona oraz uczo- 
nych rosyjskich Kibalczy- 
ca, Ciołkowskiego aż do 
ostatnich badań prowadzo- 
nych nad silnikami rakie- 
towymi i strumieniowymi. 

Książka podzielona jest 
na dwa działy. W pier- 


wszym omówione są za- 


Chciałbym tu dodać, że 
większość przelotów (w 


tym 2 ponad 300 km) doko- 
nano na szybowcach typu 
„Jeżyk*. 


A. Pawlikiewicz — 
Wrocławski ALL 


Jak więc widać, Wro- 


cławski ALL ma się czym 
pochwalić. Kol. Pawlikie- 
wicza 


wpisujemy na li- 
stę stałych korespondentów 
klubowych i prosimy o re- 
gularne nadsy!'an'e wiado- 
mości z życia klubu. Cze- 
kamy! 


Głos ma Kujawski ALL 


Pięknymi wynikami pra- 
cy może się poszczycić Ku- 
jawski ALL. Oto Sekcja 
Szybowcowa tego klubu 
wykonała w sierpniu mie 


sady działania silnika ra- | 
kietowego i możliwości 
wykorzystania go do kon- 


strukcji rakiety między- 
planetarnej. Autor omawia | 
przy tym szereg niezmier- į 
nie ciekawych zagadnień, 
jak start rakiety, proble- 
my napędu atomowego itp. 

Druga część omawia 
przepływowe silniki odrzu- 
towe typu przelotowego, 
pulsacyjnego i turbinowe- 
go. 

Książka napisana jest 
jasno i zrozumiale, a rów- 
nocześnie rzeczowo, co 
sprawia, że każdy prze- 
czyta ją z zainteresowa- 
niem. Duża ilość cieka- 
wych ilustracji uzupełnia 
tekst. 

Przystępna forma książ- 
ki i niska cena, gwaran- 
tują jej powodzenie. Do- 
radzamy naszym czytelni- 
kom jej przeczytanie. 

Ra. 


sięczny plan godzin lotów 
w 200%; miesięczny plan 
przelotów 
wrześniu miesięczny plan 


godzin lotów wykonano w 


281'/0, miesięczny plan 
przelotów wykonano w 
950%. 


Do końca wrześna br. 


Kujawski ALL wykonał 


roczny plan sgodzin lotów 
szybowcowych w 260%, 
roczny plan przelotów szy- 
bowcowych wykonano w 
410%, roczny plan prze- 
wyższeń ponad 1000 m w 
570%. Należy zaznaczyć, że 
50% pilotów szybowcowych 
klubu zdobyło w tym roku 
IV stopień wyszkolenia. 

Sekcja Silnikowa Ku- 
jawskiego ALL wykonała 
do końca września br. rocz- 
ny plan godzin lotów w 
160%. 


Myśliwiec 


„„Nabierając wysokości, 
samolotów Niemców, które leciały niżej od pozosta- 
łych. Żółty, z obciętymi skrzydłami samolot wypry- 
snął w górę przed nosem mego MiG-a. 


wyszedłem naprzeciw 


Wykonałem 


zawrót, znalazłem się za nim i z bliskiej odległości 
wypuściłem serię! Zapalił się i runął w dół. To był 


mój pierwszy zestrzał. 


Aleksander Pokryszkin „Myśliwiec“, Wyd. „Prasa 
Wojskowa“, 1950, str. 128, cena 4 zł 80 gr. 


w 500%; we 


Prosimy inne kluby o 
nadsyłanie swych sprawo- 
zdań z wykonania miesię- 
cznych i rocznych planów 
lotu. Przypominamy ko- 
respondentom klubowym o 
ich obowiązku wobec pra- 
sy lotniczej. Przy okazii 
budzimy z odrętwienia klub 
korespondentów k'ubowych 
przy  Białostockm ALL. 
który od początku swego 
istnienia tj. od 4 — 5 mie- 
sięcy nie nadesłał jeszcze 
korespondencji (z wyjąt- 
kiem jednej — Kubickiego) 
Czekamy! 

LJ z LJ 

Szczecin zgłasza druga 
Eskadrę Sześciolatki — tym 
razem silnikową. Rejestru- 
jemy ją jako 


Trzydziestą Czwartą 
Szczecińską 
Eskadrę Sześciolatki 


w składzie: Gościumiński 
Kazimierz, Grajewski Ta- 
deusz, Horwatt Zenon. 
Stejnmetz Zbigniew i Ze- 
lek Mieczysław przyjęła 
między innymi zobowiąza- 
nia do końca br: 

1. Uzyskanie uprawnień 
do holowania szybowców 
przez wszystkich pilotów 
Eskadry oraz dla jednego 
pilota uprawnienia do lą- 
dowania w przygodnych 
terenach. 


2. Stała gotowość do lo- 
tów sanitarnych i innych 
zleconych w ramach swoich 
uprawnień. 


3. Stała pomoc fachowa 
dla nowozałożonego Aero- 
klubu Robotniczego przy 
Stoczni w Szczecinie. 


4. Nawiązanie łączności 
ze spółdzielnią produkcyjną 
im. Waryńskiego w Byno- 
wie pod Szczecinem w ce- 
lach propagandy lotnictwa 
i stały kontakt przez orga- 
nizowanie pogadanek, wy- 
cieczek, oraz założenie koła 
LL przy spółdzielni. 


5. Przeszkolenie trzech 
pilotów szybowcowych w 
pilotażu ślepym. 

6. Otrzymanie licencji 
przez wszystkich pilotów 
Eskadry w najdalszym ter- 
minie do sezonu wiosenne- 
go 1951 roku, 


AEROKUB FABRYCZNY 
W BYDGOSZCZY 


W połowie września br 
powstał w Bydgoszczy przy 
Warsztatach Kolejowych 
PKP z inicjatywy Koła LI. 
przy tych zakładach i 
ZMP  aeroklub fabryczny 
Obecnie w ramach prac no- 
wego klubu rozpoczął się 
teoretyczny kurs szybowco- 
wy, na który uczęszcza 80 
pracowników tychże za- 
kładów. Wykłady odbywa- 
ją się na miejscu. 

(Kon) 
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MODELE Z ZAWODÓW MIĘDZYPAŃSTWOWYCH BUŁGARIA — POLSKA 
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Nawiązując do Sprawy 
konstrukcji kadłuba, nale- 
ży dodać jeszcze kilka słów 
e celowości budowy. Na nic 
arzydadzą się najpiekniej- 
sze oprofilowania silnika, 
jeżeli dostęp do silnka w 


wierzchni steru. Do rysun- 
ku 2 należy osobne omó- 
wienie, które ujmiemy w 
praktyczną tabelkę, 


Ke 


2 Po emnuśc E. H 

czasie jego pracy będzie u- allnika | A E | A 

trudniony. Siln k musi być w cm* oz jus] ]o3z |BR 

tak obudowany, aby przy- 

gotowujac model do startu. 0—3,28 ;82|15,5| 7,9 | 7,9 

można było wygodnie regu- 3,28—6 |32 15,5) 7,9 | 7,9 

lować silnik, którego pra- 5—82 35 17,4 | 9.5 19,5 

widłowy bieg na odpowie- PAWEŁ ELSZTEIN 6) 8,2—10,6 | 35;17,4| 9,5 9,5 

dnio dobranej ilości obro- 

tów, gwarantuje uzyskanie ka. Tylko celowa budowa ra posiada dwa ramiona i 

dobrych wyników lotu. modelu szybkościowego za- w zależności od odpowied- Tabelka ta  dopomoże 
Najwygodniejsze jest ta- pewni powodzenie na star- niego zwymiarowan a ra- nam do wyznaczena naj- 

kie okapotowanie silnika, cie. Po omówieniu kadłu- mion orczyka i dźwigni ste- istotniejszych wymiarów 

które można szybko de- ba przechodzimy do jego ru osiągamy bardziej lub dźwigni orczyka i steru. 


montować i montować, a 
więc: odejmowana górna 
część kadłuba, jak podano 


wnętrza, rozpatrując kolej- 
no orczyk, drążek sterowy i 
zbiornik paliwa. 


mniej sprawne wychylenie 
steru. 
Zasadnicze 


Jak widać ramię „c“ jest 
stosunkowo ma'e, co zostało 


propozycje podyktowane dużą czułoś- 


Rys. 1. 


Rys. 2. 


iprzednio: rozchylane po- 
łówki osłony (patrz rysu- 
nek 1) względnie odejmo- 
wane tylko te części osłony, 
pod którymi znajduje sę 
śruba regulująca sprężan'e 
i śruba przepustnicy gaźni- 


ORCZYK 
Orczyk jest organem ste- 
rowym, który przekazuje 
ruchy z rączki sterowni- 
czej, przez drążek — na 
dźwignię steru wysokości. 
Orczyk jest dźwignią, któ- 


cią modelu szybkościowego 
na wychylenia steru. Nale- 
ży zaznaczyć, że ze wzro- 
stem prędkości (już ponaa 
90 km/godz) ster „tward- 
nieje", tak że większe ra 
miona dźwigni orczyka nie 


orczyka i dźwigni steru po 
dane na rysunku 2, zakła- 
dając, że wychylen'e steru 
w górę wynosi 10 — 15°, 
a w dół — maksimum 5°, 
przy zachowaniu podanej 
uprzednio proporcji po- 
+ 


Dane techniczne modeli z zawodów Bulgaria — Polska 


p Teee e a I II ë og a U‘ a U TÉS ÉKmtt katt 


eg = z ag 

3 = A Z 5 

€ a u E ag 2) = 
= = .— ő E A U [=] 
Nazwisko 9 £ £ 3 = Sia, Ź. g S Z m E © 
zawodnika 2 8 |N m, lm A. o Ajn álo = g E A 8 
éz r4 © o E pa ©E|6E 2 o 2 xa n 8 
SE | Ek, | Ra EA EE "Z E laz). EE ágot a" Et fee aság TE: 

© „N sg =- = sa 3 N *o Ko 
zg FP WATY [SES 5 BETR |DO |oE e 57|-BiuME 

| r” i 
Raszko Nikołow (B) 1210 14 18 T 16? 29 Raf — 82 410 4 1040 | 2,5 | 400 600 255 G 
Czwartosz Ryszard 1150 TW) BZU | 40:250| 40 MV 1 —123 582 7,3 840 | 0,4 | 280 180 385 S 
SESE VM | I z NACA Kore. j 
Guzik Waldemar 1300 6 142271 HR 3,57 4409 500 8,5 910 | 0,7 280 160 | 473 | 5 
Karaban Teodor 1280 | 8 17.84 35i100| 40 GD7P 680 | 6,6 | 1080 | 0,7 46; 550 | 435 | G 
l 

Karuban  eodor 1090 8 13 1140 2 G. 5. P 480 4,1 | 1000 | 0,11 465 550 300 G 

AN ENS AMTF r 

Kowalczyk Wiesław 1100 | 8 15,86. 18,5° | 3,5 —29 460 0,41 | 500 | 600 | 270 


Oznaczenia: 5 — silnikowy 
. G gumówka 
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są konieczne, bo i tak po 
ustaleniu odpowiedniej wy- 
sokości lotu utrzymuje się 
ster w położeniu zerowym, 
neutralnym. Podane w ta- 
belce pojemności silników 
są wyłącznie przykładowe 
i nie należy sądzić, że są to 
klasy regulaminowe silni- 
ków, które wg FAI wyg'ą- 
dają następująco: k!asa 
I — od 0,1 — 250 cm, kla- 
sa II — od 2,51 — 500 cm*, 
klasa III — od 5,01 — 
10,00 cm3. 

Na podstawie tabelki ła- 
two można podstawić od- 
powiednie klasy FAI do po- 
danych pojemności. 

Przejdźmy obecnie do 
konstrukcji orczyka. W ma- 
łych modelach orczyk moż- 
na wykonywać ze sklejki 
15 — 200 mm grubości. 
Jednak ze względu na szyk- 
kie wycieranie się otworów 


lepiej opłaca się wylkony- 
wać orczyk z blachv dura- 
lowej 1.00 — 1,5 mm Po- 
dany kształt geometryczny 
orczyka jest naj'evszy. A- 
żurowanie orczyka ne jest 
konieczne chyba przy uży- 
ciu b'achy dura'owej o gru- 
bości przekraczającej 3 mm. 

Jak wyg'ąda zamocowa- 
nie orczyka w kadłubie, 
widzimy na rvsunku 3 Or- 
czyk zamocowany jest obro- 
towo na silnej ośce, która 
zakończona jest zakrętką. 
W ten sposób mamy moż- 
ność w wypedku jakiego- 
kolwiek uszkodzen'a zmie- 
nić orczyk na innv Należy 
zwrócić uwagę na dobre u- 
łożyskowanie, które osią- 
gamy przez ustawienie dwu 


Rys. 3. 


podkładek nad i pod orczy- 
kiem. Dokręcając zakoń- 
czenie ośki uważamy rów- 
nież, aby powstał pewien 
niewielki Juz między orczy- 
kiem a podkładkami. Zro- 
zumiałe jest, że wpusz- 
czenie kilku kronel oliwy 
usprawni działanie części 
ruchomych. 


DRĄŻEK STEROWNICZY 


Drążek sterowniczy za- 
mocowany jest równ'eż o- 
brotowo na górnym ramie- 
niu orczyka. Różne, prak- 
tyczne sposoby usytuowa- 
nia ośki drążka podano na 
rysunku 3, gdzie na rvsun- 
ku (a) w'dzimy drążek za- 
giatv pod kątem 90° na 
końcach którego nasadzono 
dwie podk'adki przyluto- 
wane na state. W tym wy- 
padku odpada szybka wy- 


Rys. 4. 


mienność części, tak ważna 
w pracy każdego mechaniz- 
mu. Wymienność uzyskano 
na drug'm przykładz e (b), 
gdzie koniec drążka | na- 
gwintowano Koniec drążka 
po osadzen*'u w otworze or- 
czyka zostaje zabez”ieczony 
podkładką i nakrę'ką. 
Najbardziej prymitywne 


osadzenie drążka widać na 
rys. (a) gdzie po prostu 
koniec drążka zagięto, unie- 
możliwiając wysunięcie się 
z otworu. 

Wymien'one drążki ste- 
rownicze, a b i c to były 
proste druty stalowe o śre- 
dnicy od 1,5 — 2 mm. Na 
rysunku (d) podano drążek 
wykonany z lekkiej, a szty- 
wnej rurki alum'niowej lub 
duralowej, którą spłaszczo- 
no na końcu i wyw ercono 
otwór mocujący. Połączenie 
drążka z orczykiem uzysku- 
je się w tvm wypadku 
przez osadzenie śruby z na- 


celem połączenia z punkta- 
mi obrotu. 

Nie zatrzymując się dłu- 
żej nad drążkiem, zapo- 
znamy się jeszcze z różny- 
mi metodami zamocowywa- 
nia linek sterown czych do 
orczyka. Jest to bardzo po- 
ważne zagadnienie. bo od 
solidnego zamocowania za- 
leży  bezpeczeństwo nie 
tylko modelu, ale przede 
wszystkim przygodnych 
widzów podczas lotów. Siła 
odśrodkowa  dzia'ająca na 
model w czasie lotu powo- 
duje przy nieum'ejętnym 
łęczeninu zerwanie s'e li- 
nek — i katastrofę. (Odno 
śne przepisy FAI, o któ- 
rych jeszcze w zakończeniu 
cyklu -pomówimy określa- 
ją wytrzyma'ość linek dla 
wszystkich klas modeli na 
uwięz'). 

Ze stosowanych lnek 
najczęściej spotyka s'ę stru 
ny stalowe (z tzw. stali 
fortepianowej) plecionkę 
stalową i mało u nas po- 
pularne linki ny'onowe. Na 
rysunku 4 przedstawiono 
kilka sposobów w'ą”ania H- 
nek. Na rys (e) wi”zimy 
zakończenie uformowane 2 
drutu stalowego związane 
cienkim drutem m edzia- 
nym. Całość została oblu- 


Rys. 5. 


krętką w oba otwory. W 
wypadku, gdv niedysponu- 
jemy odpowiednią ilością 
drutu stalowego czy rurki 
alum'n'owej, można drążek 
wykonać z drzewa Sosno- 
wego, klejąc go w'elowar- 
stwowo do średnicy 3 — 4 
mm i łącząc z kawałkami 
drutu czy rurki na końcach, 


| Jeżeli masz kłopoty z budową modeli redukcyjnych, 
latawców czy z projektowaniem modeli latających — 


| przeczytaj książkę: 


! SZKOŁA MAŁEGO LOTNICTWA 
P. Elszteina 


do nabycia w każdej księgarni w cenie 10 zł 50 gr. 


towana. Na rysunku (b: 
przez wykonane podwój- 
nego oczka i zagięcie koń- 
ca drutu uzyskano zwięk- 
szoną wytrzymałość, wre 
szcie na ostatnim przykła- 
dzie (b) w zagęciu- dru- 
tu osadzono  wluliowaną 
wstawkę mosiężną. 

Jeżeliby porównywać wy- 
trzymałość podanych wią- 
zań, to (a) daje — 60%. 
(b) — 909/o, (c) — 95% pew- 
ności. 

Na rysunku 5 pokazano 
dodatkowo różne sposoby 
zamocowywania linek ste- 
rown'czych. Rysunki a, b. 
c id obrazują koejność 
wykonania pętli z cienkiego 
drutu stalowego. 

(cdn) 
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| Jeżeli można tak — 


Koleżanki „KOMARY“ z 
Warszuwy piszą do nas w 
«wym liście: „Chciałybyśmy 
bardzo korespondować z kole- 
gą lub koleżanką z Oficer- 
skiej Szkciy Lotnictwa, prag- 
niemy bowiem dowiedzieć się 
o ich życiu i pracy, o musi 
yć bardzo ciekawe.“ 

Zgoda drogie koleżanki! 
Tylko zamiast korespondencji 
indywidualnej, dowiecie się 0 
pracy podchorążych lotnictwa 
e SIM-u Nieposądzamy Was, 
że jesteście at takimi egoist- 
«ami, byście chciały same czy- 
tat Będziemy czytać wspólnie. 

„Mamy już jesień, nadszedł 
oras, kledy zazwyczaj przyj- 
mowano zapisy na kursy szy- 
dowcowe. My ciągle szturmu- 
jemy do SP i zawsze otrzy- 
mujemy tę samą odpowiedź 
„nic nie wiemy“ — w takim 
razle co będzie z naszym 8ZKo- 
ieniem lotniczym?“ — pytają 
«oljedzy JANUMSAL Dana" 
SŁAW z Raciborza, KOR- 
WIN STANISLAW z Krako 

FR, BIELMAUMUWSRI 
PIOTR z Nowego Sącza I wie- 
4a innych. 

Koledzy, głowy do góry. 
Każdy będzie miał możność 
apkollé się na kursach szybo- 
wcowych w przyszłym roku, 
trzeba tylko zapisać się do Li- 
gi Lotniczej i uważnie śledzić 
lej pracę, a tam sami dowie- 
ste się, kiedy trzeba będzie 
akładać podania, 

(A C.) 


Oddział Powlatowy LL w 
Kaliszu trzeba pochwalić, gdyż 
m dniu 21 sierpnia br, ustano- 
wiono na terenie Kalisza re- 
kord powiatowy dla model! 
szybowców, Niestety jednak 
iopiero w miesiąc później (da- 
1a listu) redukcja otrzymała 
wiadomość o rekordzie. Czyll 
«aliszanie wypełnili swój obo- 
wiązek sprawozdawczości, ale 
zapomnieli o czasie, który 
ọrzecież też jest dla nas wszy- 
satkich bardzo ważnym czynni- 
kiem, 


Oto treść listu: 

— „W dniu 21 sierpnia 1958 
roku o godz, 13.15 został obla- 
tany model szybowca. Model 
własnej konstrukcji został wy- 
komany przez modelarza LIL w 
Kaliszu uczna Leona Skoruh:* 


aklego. 
Szybowiec po  wyczepieniu 
się z holu (długości 100 m) 


NA ZDJĘCIU 
NA OKŁADCE: 


oatorium na Ukrainie. 


Foto: Sowieckij Sojuz 


Radzieckie samoloty sa- 
nitarne w locie nad sa: 


POCZTA LOTNICZA: 


dla SiM-u, 
Kolego, widoczna sympatia do 
niego — jest niezwykle cennym 
tygodnika, 
którego celem i zadaniem jest 
młodz eży na 


wzniósł się na prądach termi- 
cznych na wysokość około 800 
m, po czym po upływie 16 mi- 
nut znikł z pola w.dzenia w 
kierunku wschodnim. W ten 
sposób został pobity poprzedni 
rekord Kalisza, który wynosił 
7 minut 48 sekund. 

Przez ustalenie rekordu 16 
minutowego,  modelarze Kali- 
sza spełnili jedno ze awo ch 
zobowiązań w planie rocznym, 
jako czwarty zespół Sześciolat- 
ki „Małego lotnictwa", 


Nowe książki lotnicze 


W SŁUŻBIE 


Wasze uznanie 


upominkiem dla 


przewodnictwo 
jej lotniczej drodze, 

Piszecie, że chcielibyście zo- 
stać konstruktorem lotn czym. 
Otóż po uzyskaniu 


Warszawie, ul. Boboli 14, Stu- 
dia na tym wydziale trwają 


OJCZYZNY 


«Samolot leci w dół Odry, nie dostrzegając nas, 
z szybkością nie przewyższającą normalnej szybkości 


naszych „Ławoczkinów*, 


Wpatruję się: musi to być, 


bez żadnej wątpliwości, samolot o napędzie odrzuto- 


wym. Daję pełny gaz i zaczynam pędzić 


Zmniejszam wysokość i podchodzę pod hitlerowski 


samołot od strony ogona. 


otwieram ogień. 
wałki... 


Dygocąc ze wzruszenia 


Odrzutowiec rozpadą, się na ka- 


Iwan Kożedub „W służbie ojczyzny”, Wyd. „Prasa 
Wojskowa“, 1950, str. 366; cena 8 zł 40 gr 


Przyjemnie jest przeczytać 
miłe słowa pod adresm SiM-u, 
jeszcze większą jednak przy- 
Jjemnością jest podziel ć się nl- 
mi z naszymi czytelnikami, 
Kol, K. KOPCZYŃSKI z Lub- 
lina pisze do nas w ten spo- 
sób: „Jestem członkiem Ligi 
Lotniczej, ukończyłem kurs ju- 
niorów, a obecnie uczęszczam 
na kurs amatorów modelarat- 
wa lotn czego, Uczęszczam jed- 
nocześnie na teoretyczny kura 
spadochronowy I stopnia a na 
wakacje mam zamiar pojechać 
na szybowisko, Nie wiem kle- 
dy i jak to się wszystko stało, 
ale po namyśle dochodzę do 
wniosku, że na drogę do lotni- 
ctwa wprowadził mnie nasz 
ORL. kolega, któremu na imię 
iM." 


3 lata, Jeżeli studla pójdą po- 
myślnie możecie po trzech la- 


tach otrzymać dyplom Inżynie- 


ra lotniczego. O latanie silni- 
kowe nie martwcie się, dople- 
ro po uzyskaniu 
wyszkolenia szybowcowego mo- 


żecie ubiegać się o przyjęcie do 


Centrum Wyszkolenia Lotnl- 
czego LL 1 tam ukończyć kurs 
pilotażu silnikowego 

Na koniec jeszcze jedno: tyl- 
ko w modelarn LL macie mo- 
żność korzystania z silniczka 
modelarskiego, W sprzedaży 
indywidualnej ich nie ma, 

Przenosimy się teraz na DOl- 
ny Śląsk, do Kłodzka. Miesz- 
kają tam dwaj serdeczni kole- 
dzy, którzy podpisali sę nod 
listem do redakcji, 
„KMIEĆ“ 1 „SĘP*. Koledzy ci 


WYDAJE: LIGA LOTNICZA 


REDAGUJE ZESPÓŁ 


Adres redakcji: Warszawa 6, uł. Krakowskie Przedmie 
ście 11/6, tel. 75-080, 88, 84, 85, 88, wewn, 46. 


Waranki prenumeraty; 


talnie — 6 zł 80 gr, półrocznie if zł 60 gr, 
Wpłacać czekami na konto PKO 1-15678, 


Państwowe Przedsiębiorstwo „Kolportażowe „RUCH“ 
anawa, Pise Trzech Krzyży 16a, 


miesięcznie — Y zł 40 gr kwar- 
"rocznie 24 Zł, 

na AdreSi 
War- 


Zam. Nr 1854, B- 130268 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 


Am, 


matury 
złóżcie podanie o przyjęcie na 
Wydział Lotniczy Szkoły Inży- 
nierskiej im. Wawelberga w 


III stopn a 


jako 


lub tak — dlaczego nie można by w ten sposób? 


` 


pytają, czy po ukończeniu 2 
klas szkoły elektrycznej można 
się dostać do OSL, 

Słuchajcie: aby zostać ucz- 
niem kursu pilotów lub obger- 
watorów w OSL, musicie mieć 
ukończone m nimum 4 klasy 
szkoły średniej ogólnokształcą - 
cej lub zawodowej, Z niższyin 
wykształceniem możecie pójść 
ra kurs meteorologów lub pod- 
oficerski kurs strzelców pokła- 
dowych —  radiotelegrafistów 
— również w OSL, 

Pytacie, na co kładzie naj- 
większy nacisk komisja lekar- 
ska przed przyjęcem do OSL? 
Na wszystko, koledzy, w jed- 
nakowym stopniu Kandydat 
na lotnika Ludowej Polski mu- 
si mieć zdrowie bez zarzutu, 
Nie liczcie na to, że lekarze w 
Centralnym Instytucie Badań 
Lotniczo- Lekarskich  „przepu- 
szcza" jakikolwiek defekt u 
kandydata do OSL, 

„Ile odróżn amy stopni wy- 
szkolenia szybowcowego | jak 
je można uzyskać?" — pyta 
ciekawie kol STANISŁAW 
MA'TOSEK z Łękuwicy, pow. 
Mińsk Mazowiecki, Wyliczamy 
po kolei: I i II stopień wysz- 
kolenia szybowcowego uzysku- 
je się na 5b-tygodn owym kur- 
sie pilotażu ślizgowego w jed- 


nej ze szkół  szybowcowych 
LI., 
Dalej: mając już świadectwo 


pilota Ślizgowego w kieszeni, 
można ubiegać się o przyjęcie 
do żaglowej szkoły szybowco- 
wej LL, Tam w ciągu 6 tygod- 
ni p loci ślizgowi uzyskują wy- 
szkolenie szybowcowe III stop- 
nia. Pilotów III stopnia szkolą 
również obok szkół LL, Aero- 
kluby Ligi Lotniczej, przyjmu- 
jące na członków pilotów II 
stopn a, IV stopień wyszkole- 
nia szybowcowego (pilot wy- 
czynowy) można zdobyć, albo 
we własnym aeroklub e, albo w 
Wyczynowej Szkole Szybowco- 
wej na Żarze, na kursie trwa- 
jącym 1 miesiąc, 

Wszystkie kursy praktyczne 
muszą być poprzedzone teore- 
tycznym kursem szybowcowym, 

O terminie rozpoczęcia na- 
boru na szkolenie po nformujcie 
Bię w Zarządzie Okręgu War- 
szawskiego LL, Warszawa, ul. 
Marszałkowska 62. 

Tyle na razie o szkoleniu. 
Śpieszymy teraz odpowiedzieć 
kol, ZBIGNIEWOWI FLOR- 
KOWSKIEMU z Leszczyn ko- 
ło Białej, że numery SIM-u od 
26 z czerwca aż do bieżącego 
może nabyć w redakcji, wpła- 
cając należność na konto PIKO 
Warszawa I-978, własciciel: 
Z.G LL. Czasopisma Lotnicze. 
Np. ogólny koszt numerów 
SiM-u od 26 do 40 włącznie, 
wyniesie 8 zł 40 gr. Nie za- 
pomnijcie jednak przysłać do 
redakcji dowodu wplaty po- 
wyższej sumy z zaznaczeniem 
na odwrocie, na jaki cel jest 
przeznaczona, 

N-. 


Cena 60 groszy 


